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Niebezpieczne!
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W  ustaw odaw stw ie samacyjn&m tendencja 
faszystow ska po raz p ierw szy ujaw niła się 
w yraźnie w dekrecie o stow arzyszeniach. Oso­
bliwy ten aekrei zaw iera rozdział IV (art. 
46—56) zaty tu łow any: „stowarzyszenia w yż­
szej użyteczności44. Mianowicie dekret ten 
stw arza  kategorję specjalnie uprzyw ilejow a­
nych stow arzyszeń: rząd może dane stow arzy­
szenie uznać za stow arzyszenie wyższej uży­
teczności (art. 46 i 47) i obdarzyć wszelkiemi 
rrożliwem i i memożliwemi ulgami (art. 49).

W  stosunkach sanacyjnych nie byłoby to ni- 
czem  zadziwiającem, że stow arzyszenia bebe- 
synów  mają doznawać szczególnych łask. 
Praktykuue się to już i dzisiaj. Ale dekret 
nie ogran:cza się do takiego protegowania 
„swoich *, lecz posuwa się jeszcze znacznie da­
lej,, stw arzając niebyw ały w państw ach praw o­
rządnych i w prost sprzeczny z konstytucją 
monopol. Oto art. 51 postanaw ia:

„Uznaniu może tow arzyszyć nadanie 
stowarzyszeniu przywileju wyłączności 
działania w określonym zakresie na obsza­
rze całego państw a lub mniejszym, co po­
ciągnie za Subą wyłączenie “wszelkich in­
nych stowarzyszeń od w kraczania w tein 
zakres na odpowiednim obszarze bez 
względu na ich dotychczasowe uprawnie­
nia i brzmienie statutów44.

Co to oznacza? Raecz prosta: Jeżeli np. pip. 
Czumu, Loewenherz, Paschalsiki i W yrostek  
uzyskają przywilej wyłączności na moralność, 
to w szystkie mne stow arzyszenia etyczne zo­
staną rozm iązane i żadnym innym obywatelom  
państw a nie będzie wolno założyć .lakiegukob 
wiek stow arzyszania najmującego się moralno­
ścią. Albo jeżeli pp. Burda, Smulikowski i T a­
siemka otrzym ają przywilej wyłączności na 
oświatę, to w szystkie inne istniejące stow arzy­
szenie. ośw iatow e zostaną rozw iązane i w szyst­
kim innym obywatelom  państw a będzie zaka­
zane zakładanie tow arzystw  oświatow ych.

Jestto w yraźnie sprzeczne z artykułem  108 
konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, dotych­
czas nie zniesionym, który opiew a:

„Obywatele mają prawo koalicji, zgro­
madzania się i zawiązywania stowarzyszeń  
i związków44.

Przepis dekretu sanacyjnego o „przywileju 
wyłączności44 jest zatem sprzeczny z konsty­
tucja i w najw yższym  stopmm niebezpieczny 
dla zasadniczych praw obywatelskich.

Ale — jalk powiada przysłow ie — kij ma dwa 
końce: jeżeli ten dekret wejdzie w życie, to po 
zmianie rządd ten przepis ogromnie ułatwi 
szyibkie i doszczętne w y,tępienie wszelkich or- 
ganizacyj sanacyjnych. Taksam o, jak ustaw a 
o „reorganizacji44 uniw ersytetów  umożliwi na­
zajutrz po zmianie rządu w jednym dnitu uprzą­
tnąć z polskich szkół w yższych w szystkie na­
raz  kukułcze jaja „Zrębu*4.

Bo staropolskie przysłow ie trafnie mówi, że 
kij ma dw a końce.
^tzxx»oocaooooaxr<xxxxxxxxjte«xx»

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo44! 
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Zwycięstwo Roosavelta
Od r. 1916, kiedy prezydentem  Sianów Zjedno­

czonych w ybrany został W ilson, po, a z pierwszy 
dem okraci znowu otrzym ali stolec prezydjalny. 
Różnica między wyborem w r. 1916 a  obecnym 
jest ta, że wówczas W ilson otrzym ał 20 głosów 
(liczą się głosy elektorów) więcej od swego k on tr­
kandydata, dziś większość Rooseveita wynosi o- 
krągło 470:20. Zdarza się też poiraz pierw szy od 
25 lat, że prezydent kończy swe urzędowanie po 
jednej 4-letniej kadencji, podczas gdy poprzed­
nicy Hcovera z reguły bywali. poraź d rug i — 
trzeciegc wyboru konstytucja nie dopuszcza — 
wybierani.

Przyczyny tej niebywałej klęski Hoovera są 
rozmaite, ale najw ażniejszą jest niedotrzym a­
nie przyrzeczeń i niespełnienie się robionych n a ­
dziei. Gdy Hoover przed 4 laty  kandydow ał prze­
ciw ówczesnemu kandydatow i dem okratycznem u 
Al (Alfred) Smithowi, w Stanach Zjednoczonych 
panowała jeszcze dobra konjunktuira, istniała 
„prosperity". Hoover obiecywał utrzym anie tej 
pomyślności, a  tymczasem właśnie za jego rzą­
dów knaj popadł w nieznane pr sedtem przesile­
nie. Hoover w swych m owach przed wy borczych 
p, zyrzekal — wzorem francuskiego H enry­
ka IV — każdemu obywatelowi kurę w garnku, 
a tymczasem wszyscy — tak ie .ro b ią  porów na­
nia — stracili swe samochody w garażu. Hoover 
-swą pulityką m urów celnych oniecywał w szyst­
kim  pracę, tymczasem bez.-obocie rozszalało się 
jak nigdy i.jjigdzie obejm ując jakie 10 mil jonów 
ludzi.’’ '* '• 1 ■*

Zasadniczą charakterystyką 4-tetni'ch rządów 
— a prezydent Stanów Ł jednoczonych naprawdę 

m ądzi — Hooyera był Drzerażający dla Ameryki 
fakt zachw iania się dolara. I znowu mówią ża r­
tobliwie, że zachwianie się dolara nie zaszkodziło 
m asie, ponieważ ona dolarów nie ma, ale żart 
żaritn i a  prawdą jest, ze ciągle chwianie się w a­
luty, ciągły odpływ złota do F rancji naruszyły 
dum ę narodową, upokorzyły Am erykanów uw a­
lających się od wojny światowej za bankierów 
świata, będąc w rzeczy wistości w ierzycielam i ca­
łego świata.

Gzy wszystkie te klęski można zapisać na ra- 
ci'unek Hoovera, to inna rzecz. Mówi się przecież, 
że on pokutuje za winy innych, ze jest ofiarą sy­
stemu, którem u nie mógł i nie chciał przeciwsta­
wić się. A jaki i o system, wiadomo: skrajnie ka- 
pi alistyczny, ubóstw iający inicjatyw ę pryw atną, 
odgradzający się od wszelkiej akcji spoiecznej, 
n ieuzm jący konieczności pomocy nawet tym, któ- 
zy Stałi się ofiarą tego systemu: bezrobotnym. 

Skutki tej nieznanej rigdzie w tym Stopniu au- 
tarkii nie daty na siebie czekać: w krajii o lak ol­
brzym ich bogactwach, w lerajn nieograniczonych 
możliwości były m arsze giodnych na stolicę, by­
ły strajk i .arm erów  przeciw niskim cenom icb 
produktów, oyło przywracanie „porządku" zapo- 
mocą pałek gumowych i karaninów  m aszyno­
wych.

Hoover był przedstawicielem p a rtji republikań­
ski ej, Ftooseveit dem okratycznej. Czy jesit jakaś 
różnica między lemi dwiema partjam'.? Jeżeli jest, 

to w każdym  razie dla Europejczyka bardzo 
nieuchwytna. Są to nazwy pochodzące z przed 
kilkudziesięcu lal, z czasu w ojny między półno­
cą a południem  o em ancypację m urzynów - nie­

wolników, ale z biegiem lat różnice zatarły się i 
pozostały tylko nazwy bez Ireści, może nawet nie 
różnice a odcienie, jak  większa czy m niejsza o- 
chrona celna, suchość czy mokrość itp. sprawy, 
m ające malooo wspólnego z tem, co w Europie 
rozróżnia republikanów od monarchistów", dem o­
kratów  od reakcjonistów. Praw dą jesi, ze obie 
part je pod względem politycznym są dem okra­
ty ozno - liberalne, zaś ped względem społeczno- 
gospodarczym reakcyjne. Demokraci potrafią ta k ­
samo walczyć ogniem i żelazem z ruchem  roboT- 
niczym, ze strajkam i jak  republikanie i odwro­
tnie.

Wobec tej ni znacznej różnicy, powiedzmy, 
programowej największą rolę odgryw ają różnice 
personalne. W  konkretnym  w ypadku: Hoovei był 
niepopularny, gdyż jego rządy przyniosły krajo-. 
wi niesłychane klęski, Roosevelt popularny, gdyż 
ob ryw al poprawy. P rzy 'em  wielkim dla niego 
atu tem  było nazwisko: jako im iennik i kuzyn 
w :elkiego Teodora Rooserella przem awiał do 
wyobraźni tłumów7, a jako kaleka (m a sparaliżo­
wane nogi) przem awiał do ich uczucia. W do 
datku  Hoover byl osobiście figurą niepopularną. 
Gzy iest praw dą czy nie, że w młodości jako in ­
żynier w Chinach zajm ował się in4eresam ’ b a r­
dzo podobnemi do handlu  niewolnikam i, v; każ­
dym  razie samo głoszenie takich wersyj nie mogło 
m u przynieść sympatj-i narodu, dla którego wol­
ność osobista jest najcenniejszym  skarbem.

Gzy i jak i skutęk dla Europy przyniesie Roo- 
s<śvell w uiiejsce Roovera? Będąca od r. iP20 "tt 
rządów partja  republikańska oddaliła się od spraw 
europejskich. Ta partja  obaliła podpisany przez 
Wilsona trak la t wersalski, ta p a rtja  zaw aria od­
rębny pokój z Niemcami,T’ ta partja  najostrzej 
sprzeciw iali się ustępstwom w sprawie długów 
wojennych. Ale w ostatnich lalach to oddalenie 
si . od Europy uległo znacznej m odyfikacji, cze­
go dobitnym  w yrazem była zeszłoroczna akcja 
Hoovera w sprawie m oiatorjum  reparacyjnego. 
Demokraci w żadnym  razie nie pójdą tak daleko, 
aby ich prezydent m iał np. przyjąć gwa rancję 
za utrzym anie pokoju w Europie; mozc najwyżej 
będą — we własnym  interesie, ze względów fi­
nansow ych — goręcej popierali akcję rozbroje­
niową. Kwestja długów jest dla dem okratów  tak ­
samo jak  dla republikanów kwestją kieszeni; są 
wśród jednych i drugich zwolennicy i przeciw ­
nicy ustępstw, wszyscy zaś zgodnie pow tarzają, 
że nie widzą powodu, dla którego Ameryka m ia­
łaby z własnej kieszeni zapłacić 10 czy 12 mil ja r ­
dów dolaiow', ktoie pożyczyła Europie, swoją d ro ­
gą na cele wojenne.

Dla nas, dia socjalistów, najbardziej in teresują­
cym momentem w tym  w yniku wyborów jest sil­
ny wzrost głosów socjalistycznych, wynoszący 
wedle tymczasowych obliczeń półtora m iljona wo­
bec poprzedniego ćwierć m djona. Nie jest to 
wprawrdzie cyfra imjionująca na 47 miljonów w y­
borców , ale w’obec specyficznych stosunków am e­
rykańskich, gdzie kilka miljonów zawodowo zor­
ganizow anych robotników nie stoi na gruncie so­
cjalistycznym , stanowi przycztpkę dc jednej 
czy do drugiej partji mieszczańskiej — wobec 
tych stosunków 6-krotne powiększenie liezbv gło­
sów socjalistycznych jest wiele-obiecującem z ja ­
wiskiem  na przyszłość.

lektorzy w obronie 
autonomii uniwersytetów

W  dniach 6 7 bm. obradowała w W arszaw ie
konferencja rektorów szkół wyższych. Przedm io­
tem narad był nowy projekt ustaw y o organiza cji 
szkół wyższych. Konferencja rektorów podtrzy­
m ała jednom yślnie stanowisko, jakie zajęli rekto­
rom ie na konferencji z m inistrem  oświaty w- dniu

23 września bi,, iż dla pom yślnej działalności i 
rozwoju szkół wyższych jest rzeczą konieczna u- 
trzym anie autonom p nie tylko nauki i nauczania, 
ale także w7 zakresie wychowawczym i adm in i­
stracyjno - n a u k o wy m . Konferencja wręczyła m i­
nistrow i m em orjał w tej sprawne.

fi. \ . ■ ■
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Na szlaku dem okracji
PolityKa socjalistyczna w Czechosłow acji
(Nasza rozmowa z to w E, ChobotenT; pos. na Sejm w Pradze z ramienia robotników polskich)

W ostatnich dniach pafdzierr:ka na­
stąpiła zmiana Rządu w Czechosłowa­
cji. To przesilenie nie obudziło dc- 
tyr-hzzas sz-rszegc zainteresowania, na 
•kucek pochłaniającej cała uwagą walki 
wyborczej w Niemczech. Jednakże w 
ogólnoswiatowem zmaganiu *ię klasy 
pracującej o demokracją — istotne 
przyczyny zmiany Rządu w Czechosło­
wacji i perspektywy jakie przesilenie 
to  otwiera — posiadają swoją wymo­
w ę i nie mogą ujść pilnej obserwacji, 
tembardziej, i i  zawierają wiele cenne­
go materjału dla metody walki z fa­
szyzmem. Korzystając z pobytu \i

• Warszawie tow. Emanuela Chobota, 
jednego z przyw ódców Polskiej SocjaH. 
stycznej Partii Robotniczej w Czecho. 
słow-ojł i posła na Sejm w Pradze 
zwróciliśmy się do niego o oświetlenie 
ostatnich wypadków:

Dzisiejsza sytuacja w Czechosłowa­
cji — rozpoczyna tow, Choboi — bę- 
dz;,i zrozumiała jeśli cofniemy się na 
chwilę do ostatnich wyborów do parla­
mentu- które odbyły się w 1929 roku 
Dod hasłćm obalenia dotychczas w ła­
dzę dzierżącej koalicji mieszczańskiej 
czeskiej i niemieckiej, bez udz;ału so- 
"jalistów w rządzie. Istotnie z wybo­
rów tych koalicja wyszła w- mniejszo 
Sc i uzyskując tylko 147 mandatów na 
ogólną liczbę 300.

SociaTści zdobyli razem około półto­
ra mibona giosów oraz 97 mandatów, 
stanowiąc najsilniejszą bo skonsolido­
wana grupę. Z tych 97 mandatów przy­
padło w udziale socjalistom czeskim 
39 mandatów, niemieckim 21 i czeskim 
narodowym socjalistom — 33. Tutaj za­
sługuje na podkreślenie, że ci ostatni 
w Czechosłowacji nie są w żadnym 
stopniu związani z faszyzmem. Jest to 
stron sictwo postępowe z odcieniem na­
rodowym, lecz we wszystkich snrawach 
casadni_zych występujące po stronie 
socjalistów.

Pozatem jako hospitanci, przystąpili 
do Bloku Socjalistów czterej posłowie 
Bloku Stronnictw Polskich i żydow­
ski :h jaki ze względu na ko-njunkturę 
wyborów i ordynację wyborczą szedł 
do wyborów oddzielnie. Tu*af za 
sgodą Komitetu wszvstkich partfi 30- 
-jal - demokratycznych kandydowałem 
oświadcza tow Chobot — ja, a także 
p. dr. Buzek.

Drugą grupę stanowią posłowie z b’o 
iu agrariuszy (agrarjusze czescy, nie • 
mieccy ,,żywnostnicy‘‘ t. j. kupcy i kle- 
rykali czescy) w sile 112 głosów

Wreszcie istnieje Liga stronnictw 
opozycyjnych, na którą składają s!ę 
,,Hackenkreutzlerzy" niemieccy, faszy- 
śc czescy pod wodza Str’brny’ego (do 
grupy tej należał między imnemf słynny 
generał Gajda), a pozatem Słowacy i 
wreszcie komuniści w liczbie 30 m an­
datów.

Utworzenie nowego Rządu w takich 
warunkach nie było rzeczą łatwą, tem 
bardziej', że agrarjusze stanowią specy- 
ficzne stronnictwo w którem obok 
wielkiej własności zorganizowani są i 
małorolni chłopi. Ta budowa bloku a- 
grarjuszy, pełnego sprzeczności w e­
wnętrznej b. utrudnia pracę rządu koa­
licyjnego, który został utworzony na 
skutek nowych wyborów a zarazem sta 
now: ciągłe niebezpieczeństwo rozbicia 
koalicji.

Z ramienia socjalistów czeskich we­
szli do Rządu tow. tow,: dr. Meissner 
(sprawiedliwość), dr Derer (szkolni­
ctwo), iiecEiyne (aprowizacja) a z ra ­
mienia socjalistów niemieckich tow dr. 
Czech (opieka społeczna), Udział socja­
listów nastąpił kosztem chrześcijańsko- 
socjalnych (klervkatów), którzy w koa- 
iic'i mieszczańskiej przea 1929 r. znacz­
ną odgrywali rolę.

Z ramienia agrarjuszv weszli do R zą­
du Udrżal (premier), Wiskowski (obro­
na krajowa), Slayik (sprawy wewnętrz­
ne) i B radac  (rolnictwo).

Stronnictwa rozbitej koalicji miesz­
czańskiej oraz prawe skrzydło agrarju 
szy z punktu rozpoczęły akcję zmierza­
jącą do powtórnych wyborów, licząc, 
że na skutek nowej konjunktury socja­
liści wyjdą z tej walki osłab;eni i bę­
dzie realne utworzenie rządu bez ich 
udziału.

Agrarjusze czescy, którym przewo­
dzi Stanek od pierwszych dni nowego 
rządu wystąpili ostro przeciwko swoim 
własnym ministrom, usposobioni m ra ­
czej przychylnie do współpracy obok 
soc-‘alistów W Bloku agrarjuszy groz'ł 
nawet od połowy roku 1931 rozłam na 
tle wewnętrznej walki pomiędzy re p re ­
zentantami wielkiej i małej własności,

W lecie b. r. Sejm odroczono do je­
sieni. Tymczasem w łonie rządu dys­
kutowano kwestje budżetowe.

Minister Skarbu Trapi wyraził żąda­
nie zrównoważema budżetu na sumę 
1,200 milionów, kosztem pensji urzędni­
czych i rent emerytalnych. Spotkało się 
to z gwałtowną opozycją socjalistów. Ta 
kwestia wzmogła również akcję agrar­
iuszy, którzy mieli jednocześnie dwie 
une sprawy na oku. Mianowicie w paź 
dzierniku wygasa ustawa o ochronie lo­
katorów, będąca sola w oku reakcji 
Pozatem agrarjusze domagali się zmniej 
szenia zapomóg dla bezrobotnych.

Wobec bezwzględnego stanowiska a-

Minister ^św iaty Kasso
o autonomji w v ź s z y r h  uczelni

W Y W IA D  P R A SO W Y  MIN.  
K ASSO  ( W  G ABIN EC IE KO- 
K O W C E W A ), OGŁOSZONY W  
K SIĄ ŻC E  P A M IĄ T K O W E J  

NOW EGO W REM IENI".

„ ..Ja  ponoszę odpowiedzialność 
wobec cesarza za wszystko, co się 
dzieje w dziedzinie oświaty rosyj­
sk u /, me mogę więc pozostawić w yż­
szych uczelni samowoli profesorów i 
studentów. M uszę stwierdzić, że 
wielu profesorów nie stoi, niestety, 
na wysokości zadania uważają ord, 
że należy raczej p o lity k o w i, niż u- 
czyć powierzoną im m łodzież przy­
wiązania do monarchy i do odwiecz­
nych Drawd bytu rosyjskiego; pozwa­
lają sobie nawet na bezczelne („dzierz 
kija‘V oświadczenia pod adresem wła­
dzy  państwowej z pov>odu wkrocze­
nia policji na korytarz uniwersytetu  
petersburskiego celem uśmierzenia za­
burzeń studenckich. Prof. Czistiakow  
został ostatnio zabalotowany przez 
wydział prawny w Petersburgu tylko  
dlatego, że lest on człowiekiem lojal­
nym wobec Rządu. Nie mogę tego 
śdsrpieć dłużej. W yższe uczelnie 
muszą być organami wychowania pań­
stwowego („gosudarstwiennowo wos- 
pitań/a'1), nie terenem propagandy 
na rzecz tak zwanych idei liberalnych, 
obcych duchowi rosyjskiemu, pod­
ważających fundamenty cesarstwa 
Panowie profesorowie muszą wresz­
cie zrozumieć, że są takimi samymi 
urzędnikami nańsfwowymi, jak wszys­
cy inni; a siudenci uspokoją się, g d \  
profesorowie przestaną ich osłaniać 
by zrobić no złość Rządoud. W yższe  
wykształcenie nie jest PRAW EM  
każdego młodego człowieka; jest 
PRZYW ILEJE M, udzielanym wier­
nym poddanym jego cesarskiej mo * •»
SCI . . .

grariuszy w Sejmie, groziło powołanie 
rządu urzędniczego poza partamentarne 
go a tą drogą zachwianie demokracji, 
takim trudem utrwalonej w kraju.

W czasie największego natężenia 
walki odbył się kongres niemieckich 
socjalistów. Kongres postanowił więk­
szością 45C głosów na 27 nie występo­
wanie z  rządu. To stanowisko przewa­
żyło-

Nastapiła zmiana rządu, a właściwie 
tylko zmiana trzech ministrów z ramie­
nia agrarjuszy. Do rządu weszli: dotych 
czasowy prezydent Sejmu Mrlypetr 
fpremjer) oraz Hodża i Czerny. Min 
Bfodac pozostał. Socjaliści zatrzymali 
swoje teki z  tym wyjątkiem, że tow 
Becbyne zamiast min. aprowizacji, ob­
jął min. kolei Prezydentem Sejmu zo­
stał Stanek, przywódca opozycji a- 
grarjuszy,

Odbyło się to drogą kompromisu. — 
powiada nasz rozmówca, tow. Chobot, 
ale jeżeli przyjrzymy się objektywnym 
skutkom tego kompromisu musimy 
dojść do przekonania, i t  dla klasy pra­
cującej, dzięki stanowisku socjalistów 
udało się wiele przynieść.

Warunkiem utworzenia nowego Rzą­
du z dalszym udziałem socjalistów, w a­
runkiem przyjętym przez wszystkie de­
cydujące stronnictwa w Sejmie, jest no­
wy projekt restrykcji Ludżetow ych, i- 
dących po linii tych żądań socjalistów 
jakie w danych warunkach były do po­
myślenia.

Obniżka pensji urzędniczych nie do-

Powoli wychodzą na jaw szczegóły 
ta>emniczej afery w Kasach Chorych, o 
której pisaliśmy już kilkakrotnie. Pp. 
Kulka i Grabiński, oficjalni winowaicy 
w tej sprawie, wyłudzali w Kasach 
Chorych weksle w sposób tak prymity­
wny, tak trącący kryminałem, iż wprost 
wierzyć się nie chcę, że takie rzeczy 
sa możliwe.

Jak nam donoszą, ieden z tych pa­
nów zgłosił się do pewnej Kasy Cho­
rych i zażądał weksli, które miały słu­
żyć na fundusz „sanacyjny" innych Kas 
Chorych, znąidujących się w ciężkiem po 
łożeniu finansowem Weksle te wyda­
no temu panu, iednak pokwitowanie 
ooiewało na sumę niższą, aniżeli suma 
wekslowa Nikt się tern nie przeimował, 
nikogo to nie o! chodziło, mimo iż kasa 
upominała się o pokwitowanie na w ła­
ściwą sumę.

Przypuszczamy, iż bezpośredni spra­
wcy zostaną ukarani. Ale co dalej? Czt 
na tern się ma skończyć? Pizecież w 
urzędach aż roi się od wszelakiego ro­
dzaju komisarzy zarządzających i rewi­
zyjnych, nie mówiąc już o urzędnikach 
władz nadzorczych, którzy też kontro­
lują kasy.

Przed kilku dniam. czytaliśmy w pra­
sie sanacyjnej, ogłoszenie Kasy Cho 
rych w Radomiu, podpisane przez p. 
Wacława Lengę, jako komisarza zarza 
dzającego. O ile nam wiadomo, p L. 
mieszka w Warszawie, zajmuje tutaj, o 
ile się nie mylimy, dwie posady, a po­
nadto jest komisarzem w Radomiu, Pa u 
Lenga nie jest wyjątkiem, a przykła­
dem j‘ednym z wielu

Jakże ta praca pana komisarza się 
odbywa? Pomijając już koszty przyjaz 
dn tych panów i ich djety, zapytam” 
kiedy ci panowie kontrolują podlegle 
im kasy. Stworzono dziesiątki synekur 
skomplikowany aparat kontrolny, któ 
ry, jak' świadczy afera p.p. Kulki i Gra­
bińskiego nic skontrolować nie potrak 
nawet tak prymitywnego złodziejstwa 
jak obecne.

tyczy zarażających do 9 tysięcy koron 
rocznie, dla tych, którzy utrzymują do 
15 tysięcy koron rocznie, będzie stoso­
wana minimalna redukcja uposażeń, a 
dopiero dla zarabiających ponad 15 ty­
sięcy koron rocznie zastosowana bę­
dzie o b n i ż k a  10 proceni Dzięki temu 
zamiast 1.20C m:li, koron, obniżka pen­
sji przyniesie tylko 600 milj. koron.

Renty emerytalne pozostały nietknię­
te zapomogi dia beziobotnych również.

Pozostałe 600 milj. deficytu zostanę 
pokryte drogą oszczędności budżeto­
wych a przedewszystkiem zgodnie z 
postulatem socjalistów w wydatkach 
wojskowych, (zwłaszcza zmniejszenia 
służby 2 18 do 14 miesięcy).

Uratowana *-ówniei została ustawa o 
ochronie lokatorów, której termin tym­
czasowy został przedłużony a w przy- 
gotov'aniu jest nowy projekt ustawy o- 
pracowany przez tow. dr Czecha.

Układ sił w parlamencie jest taki, ie  
prawdopodobnie do 1934 roku nowych 
wyborów nie będzie. W 1934 roku przy­
padają wybory Prezydenta Republiki, a 
konstytucja postanawia, że na 6 m:esię- 
cy przed ternrnem  wyborów Prezyden­
ta. Sejm nie może zostać rozwiązany.

Dotychczasowa polityka sorjalistów 
w Czechosłowacji — kończy tow. Cho­
bot — utrzymała system rządów parla­
mentarnych. przyczyniła si,| ao racjonał 
nych restrykcji budżeto-wych, utrzymała 
te zdobycze klasy pracujące,. jak;e dzi­
siaj w tylu krajach stanęły pod znakiem 
zapytania. S. N.

Pized trzema laty zużywaliście pa­
nowie „saraatorzy" hektolitry atram en­
tu na udowodnienie „nadużyć" zarzą­
dów pochodzących z wyborów. Pokaż­
cież nam. choćby jedną tego rodzaju 
aferę z okresu ,,pa-tyjnictwa“ w Ka­
sach Chorych

Taka afera byłaby wówczas wogóle 
niemot., wa. Czy dyrektor ośmieliłby się 
wówczas wydać weksle na dziesiątki 
tysięcy złotych bez porozumienia się z 
przewodniczącym zarządu. A czy tan 
uczyniłby to, nie zawiadamiając o lej 
groteskowo - złodziejskiej transakcji za­
rząd, złażony z kilkunastu osób?

Afera p p Kulki i Grabińskiego jest 
odpowiedzią na wasze zarzuty przeciw 
samorządom w Kasach Chorych, Po­
grążyliście finansowo Kasy Chorych, 
tłumacząc ich stan kryzysem, Jaką  od­
powiedź dacie w tej chwili?

Nie kryzys spowodował tę aferę lecz 
system niekontrolowanych kontrole­
rów. Reorganizujecie Kasy Chorych 
od trzech lat, aż doorganizowaliście się 
p.p. Kulków i Grabińskich 

Mmisterjmr Opieki Społecznej mil­
czy P.p. Hubicki i Rożnowski mylą się 
jednak, iż zapomnimy o kryminaln-ycł: 
sprawkach ich urzędników, za których 
Donoszą odpowiedzialność. Mina trzy­
dzieści dłn,, zhie-ze się Sejm, a w ów ­
czas i o tych i o Irnych sprawach i 
sprawkach pomówimy.

Jeszcze jedno. Przed kilku tygodnia­
mi zapraszano przedstawicieli obozu 
naszego do komisyi rewizyjnych z K a­
sach Chorych, złożonych z mianowań- 
ców. Odmówiliśmy udziiłu w nich bez 
oodania powodu albowiem powod był 
aż uadao zrozumiały.

Dzisiaj macie panowie odpowiedź na 
waszą prośbę i na biadania wasze, „o- 
czywiście ściśle prywatne", iż nie chcie­
liśmy brać udziału w waszych komisjach 
rewizyiuych .. Kontrola rzeczywisfa ow­
szem. ale nie l stek figo /y dla p.p Kul­
ków i GraDinskich.

B, B.

0 tajemnicze! aferze w Kasach Chorych
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Tow. Stampfer o sytuacii w Niemczech j
(Korespondencja własna)

Berlin, 7 listopada,
P a rtja  H itlera straciła wczoraj cdrazu 2 m il jo ­

ny i 33 tysiące głosów, jej stan posiadania zm niej­
szył się w parlam encie o 35 m andatów : oto n a j­
ważniejszy rezu ltat ostatnich wyborow Z ada­
niem  i racją  jej bytu było pogromienie m arksi­
zmu; celu lego nie osiągnęli nacjonalsocjaliści 
w  w yborach 31 lipca, — dzisiaj pod tym wzglę­
dem  Klęska ich jest zupełna. H itleryzm  jest ru ­
chem, polegającym  na wierze w posłannictwo. 
„Jeśli m i przeciwnicy zarzucają, żem nic p iz j  - 
tywnego nie uczynił, to odpowiadam; dałem  n a ­
rodowi nową wiarę", — powiedział raz na zgro­
m adzeniu H itler. Istotnie „w iara" ta ogarnęła 
m il jony i zdawało się, że psychoza hitlerow ska 
jest w niepow strzym anym  pochodzie naprzód. 
Gdy jednak tego rodzaju ruchy  ideologiczne, ufun 
dow ane nie na tw ardym  gruncie ekonomicznych 
taktów , lecz na przeszłościowej frazeologji zenit 
osiągną, staczają się w geomelrycznej progresji 
w  przepaść. Hasło rozpętanego nacjonakzm u oka­
zuje się niezdolnem do do ra tow ania chwiejące­
go się w swych posadach kapitału , socjalizm nie 
d a  się skojarzyć ze skra jnym  szowinizmem; p rę­
dzej czy później świadomość klasow a zwyciężyć 
m usi, prędzej czy później dokonać się m usi p ro ­
ces zróżniczkowania i element prolelarjacki tej 
p a r tji znajdzie się we wspólnym froncie całej 
klasy robotniczej, a wobec tego praw dziw ie dzie­
jowego procesu w szyslłie  szalbierstwa dem ago­

giczne takich „radykałów" jak  Goebbels i S tras- 
ser bezsilnem ' się okażą. 35 straconych wczoraj 
m andatów , — to pierwsza transza, maluczko, a 
par łja Hil lena będzie tern, ezem w istocie i zało­
żeniu swem jest. napiaw dę: obozem lanckneeh- 
tów konającego kapitalizm u, a  nie p a rtją  naro- 
dowo-ro-bomicza, za jaką się podaje.

Zwróciliśm y się do naczelnego redaktora „Vor- 
w aertsu" posła Stacmpfera z prośbą o ocenę nowej 
sytuacji. Reakcja w Niemczech postępuje n a ­
przód. W  jaki sposób, — zapytaliśm y — zam ie­
rza socjaldem okracja obronić i-esztki dem okracji 
i  odzyskać utracone pozycje?

Tow Stam pfer odpowiedział:
— Sytuacja w Niemczech budzi (roski, ale is t­

n ie ją  również m om enty pocieszające. Do tych 
należy przedewszyslkiem rozbicie frontu  harc- 
hurskirgo: odśrodkowe tendencje w obozie n a­
cjonalizm u spraw iają, że o jedności dziś mowy 
być nie może. Długi czas wierzono i obawiano 
się w Niemczech- że rozwój wydarzeń doprow a­
dź.- do stosunków, podobnych jak we Włoszech. 
Od 13 sierpnia, a zwłaszcza od wczoraj n ik t w to 
wiecej nie wierzy. Hitlerowcy stracili wysoko po­
n ad  dw a m iijony głosów, a  jest rzeczą nieistotną, 
w  jakich rozm iarach wsteczny ten cuch nastąpił: 
dynam ika lej p a r lji nastaw iona jest na progre­
syw ny wzrost, w razie przeciwnym  ruch ten 
przem ienia się w zw ykłą parlję  polityczną, — 
„jedną z wielu"; proces ten dokonał się przed na- 
szemi oczyma. Socjaldem okracja orzekła, że rok 
1932 bedzie rokiem  decydującym , decyzja zapadła 
w  tym  sensie, że nacjonalsocjaliści nic zagarną 
całej władzy. A o to przedewszystkiem  chodziło.

— Ale czy sukces ten nie został zbyt drogo 
okupiony?

— IsloLnie została ta obrona przed nacjonal- 
socjalizmem drogo okupiona wskutek niespodzie­
wanego a taku  obecnego konserwatywnego rządu, 
ignorującego wolę ludu i orzeczenia Trybunału  
S tanu i igrającego hasłem  o „autorytatyw nym  
rządzie".

— Czy zachodzi niebezpieczeństwo, że rząd 
piany swe zrealizuje?

— W  now ym  parlam encie Rzeszy wzrośnie 
nieco liczba zwoleników Papena, ale w zasadni- 
czej sytuacji nic się nie zmieni, gdyż partje , któ­
re w ostatnim  parlam encie w yraziły rządowi wo­
tum  nieufności, w każdym razie posiądą kw ali­
fikowaną w iększość. Nie m ożna jeszcze przew i­
dzieć, jak  ta gra parlam entarna dalej się poto­
czy, zwłaszcza, że w nowym  Reichstagu nieunik- 
n-onem byłoby powtórzenie votum nieufności. 
W obec lego, że na  podstawie konstytucji 
Reichstag „tylko jeden raz dla tej samej p rzy ­
czyny" może być rozwiązany, ponowne rozw ią­
zanie oznaczałoby jaw ne złam anie konstytucji. 
Być może, że H indenburg zechce om inąć ten szko­
puł i dlatego nie jest rzeczą wykluczoną, że 
przyjdzie do rekonstrukcji gabinetu Paipena: w 
tym  wypadku m ielibyśm y do czynienia z gabi­
netem gen Schleichera.

— A propos Schleichera. W  ostatnich czasach 
słyszało się wiele o tzw. *v trzecim froncie", s ięg a ­
jącym  od Slrassera poprzez wolne Związki za ­
wodowe do Schleichera.. Ile w  tem praw dy?

-— Jest rzeczą w prost śmieszną, jeśli nncjona- 
ltócj. sądzą, ze mogą się znaleźć we wspólnym

froncie z wolnem- Zw iązkam i zawodowemi. Te 
— m in. przez kom unistów  rozpowszechniane 
bajki, zostały zresztą zdementowane przez prze­
wodniczącego wolnych Związków zawodowych, 
Leiparta. N acjonalsocjaliści są dziś w ielkim  zna­
kiem zapytania. P a rtja  ich znajduje się w sta- 
djum  nader ciekawego wewnętrznego rozwoju, 
gdyż w alka klasowa, k tórą dotychczas negować 
usiłowali, w ybuchła w ich w łasnym  obozie, Jest 
bardzo m ozuwem, że w łonie par tji naotąpi roz­
dział m iędzy tzw. „feine Leute" („wyższeom sfe­
ram i") a e 'em cntam  pr o 1 e ta r i ack iemi i nie jest 
stanowczo wykluczonem, że ten produkt rozła­
m u p a rtji H itlera w  przyszłości nabędzie pozy 
tywnego znaczenia dla spraw y socjalizm u i za­
wodowego ruchu robotniczego: są t-c jednak
wszystko perspektyw y przyszłości.

— Jakiem  będzie stanowisko Socjaldem okracji 
wobec przyszłego rządu Papena?

— Rozumie się sam o przez się, że Socjaldem o­
k racja  niemiecka sianie w najostrzejszej opozycji 
wobec „każdego rządu Papena" i że — mojem 
zdaniem  — będzie m usiała dążyć do stworzenia 
koalicji opozycyjnej. Rozumie się też sam o przez 
się, że nacjonalsocjaliści w  rachubę przy tem nie 
wxhodzą. N atom iast koalicja z kalolickiem  cen­
trum  jest możliwa.

— A z  komunisŁami,,
— Będziemy dążyli do tego, żeby przyciągnąć 

kom unistów  do praw dziw ej opozycji; ich „opo­
zycyjne" zachowanie się dotychczasowe w Reichs 
tagu i w Sejmie pruskim  m iało stale chara! ter 
dem onstracyjnych i agitatorskich m anew rów, a 
zwykle przyświecał im ceł pokrzyżowania kro­
ków Socjaldem okracji.

— Go to jest „prawdziwa opozycja"?
— Jest to polityka, m ająca n a  celu wyparcie 

przeciw nika z władzy i wprowadzenie do niej 
siebie, albo sprzymierzeńca. „Opozycyjna 1 poli­
tyka kom unistów doprowadziła do osiabienia so- 
c ja l‘zm u i ruchu zaw odowego. ,

— Gzy zacaodzi nadzieja, że komuniści, którzy 
są p a r lją  rew olucyjną, a  nie państwową, 1°) d a ­
dzą się wychować na parlję  w tem znaczeniu o- 
pozycyjną, 2°) że zechcą wsadzić na siodło socjal-

Czytamy w „Polonji":
Przed kilkom a dniam i prasa rgłosiła skrót mo­

tywów wyroku, zapadłego w procesie brzeskim. 
Pisemnego wyroku z m otyw am i an i oskarżeni, 
ani ich obrońcy nie otrzym ali. Uzasadnienie w y­
roku, które sąd podobno kazał w ydrukow ać w 
formie książkowej, dostało się natom iast do rąk 
prasy, zanim  je doręczono osobom zainteresow a­
nym.

Że proceder taki pozostaje w sprzecznośi i z d u ­
chem i przepisam i postępowania karno-sądow e- 
go. to chyba nie ulega żadnej wątpliwości.

Kto jest za to odpowiedzialny? O ile nas poin­
formowano, osobą tą jest p. przewodniczący, w i-

Położeme bezrobotnych polskich we F rancji 
jest napraw dę niezw ykle ciężkie. Są bowiem  or i 
podw ójnym ' cudzoziemcami, obcymi d la  F rancji 
i obcymi dla k ra ju  rodzinnego. F rancuski fun­
dusz bezrobocia jest dla nich zam knięty, a  lak 
sarno i -nasz polski.

Konsulaty nie m ając zasobów' na ten cel, po­
szły więc za przykładem  swych mocodawców' 

rządowych w k ra ju  i zainicjow ały akcję „pomo­
cy obywalelsKiej" odwo-iując się do izesz p racu ­
jących, by te z lichych sw ych zarobków wspo­
mogły jeszcze biedniejszych, jeszcze bardziej po­
krzywdzonych.

Tym czasem  wiadomo, że tysiące i setki tysię­
cy idą rów nocześnie w form ie subw m cyj na o r ­
ganizow anie „Strzelca" we Francji, na podtrzy­
m yw anie sanacyjnego „Dziennika Polskiego", — 
którego bankructw o było niedaw ne głośne, o rga­
nizowanie kosztownego w ychowania fizycznego, 
prowadzonego przez odkom enderowanych na  b a r­
dzo wysokie gaże oficerów.

demokratów?
—• Niestety, dotychczas niema żadnych wido­

ków, że kom uniści przejdą do takiej owocnej o- 
pozycji. My' w Niemezecn uważam y za główną 
p-zeszkodę w tym  kierunku wpływ Moskwy: 
tam tejsze koła rządowe posiadają stanowczo m yl­
ne wyobrażenie o stosunkach w' Niemczech. Ko­
m uniści zarzucają nam, że Socjaldem okracja u- 
prawda tzw. „politykę mniejszego zła", w rzeczy­
wistości jednak ich polityka jest polityką w ięk­
szego zła. A co się tyczy Moskwy: leży bardzo 
w  interesie tajniejszych sfer rządowych, żeby 
wreszcie bratn ia walka p ro ie ta rja tu  zachodnio­
europejskiego została zakończona, gdyż praw dzi­
w y front 'ednoliiy  p ro łelarjaiu  oznaczałby zu­
pełnie inną i o wiele skuteczniejszą ochronę Ro­
sji przed ni< bezpieczeństwem interw encji, aniżeli 
istniejące p a r.je  kom unistyczne, których wpłww 
w niektórych k ra jach  równa się zeru, a  w in ­
nych jesl nader skrom ny.

— Spraw a czerwonego frontu jednolitego nie 
stoi zatem  obecnie dobrze?

— Nie jestem  na tyle optymista, bym  wierzył, 
że może on być od razu stworzony. Będzie rzeczą 
konieczną, byśmy zwrócili się jeszcze raz z tą 
spraw ą do kom unistycznych robotników i dążyli 
do osiągnięcia decyzji. O ile to odemnie będzit 
zależało, będę dążył do tego żeby partja  oficjal­
ni- uczyniła w tym kierunku pierw szy krok.

— Ależ i kom uniści dążą do frontu jednolite­
go?

— Ten ich front jednolity „od dołu", — o ile 
wogóle jest możliwy — mógłby być zrealizowany 
dopiero pc zdobyciu d lań  wszystkich robotników 
socjalnodemoknatycznych, a  zatem dopiero po u - 
piyw ie wielu lat; dó tego czasu rozłam czyniłby 
tylko postępy, a  wraz z nim  wzrastałyby' szanse 
reakcji w Niemczech.

— Góż w'vc jest zauam em  socjaldem okracji w 
obsenej chwili?

— Sytuacja nie jest zupełnie jasna, ale dzieje 
i doświadczenia inych krajów pouczają nas, że 
po an trak tach  dyk tatu ry  pow rót do demokracji 
jest nieunikniony. D z^jow em  zadaniem  Socjal­
dem okracji niemieckiej jest, powrót ten dem o­
kracji przyśpieszyć i w ten sposób urzeczywistnić 
socjalizm. Od tej drogi nic jej nie odwiedzie.

ceprezes sadu, Hermanow'ski, który swojem za­
rządzeniem umożliwił jednem u z pp dziennika­
rzy dosięp do wygotowanego, lecz osKarżonym 
jeszcze nie doręczonego wyroku.

Dowiedziawszy się o tem r dzienniki opozycyj­
ne oczywiście nie mogły pozostać w tyle i w stad 
za p rasą rządową również opublikowały skrót 
m otywów

W ydaje się nam , ze w tnnem  państw ie pode 
bny wypadek byłby niemożliwy.

Ciekawi też jesteśmy, jak  czynniki sądowe u- 
sp^aw iedliw iają to niezwykle postępowanie wo­
bec byłych więźniów nrzeskich.

=  0 0 0  =

Oczyw istąy nie ponoszą tu  całkowitej w iny kon­
sulaty, które są w ykonawcam i jedynie woli m o­
codawców z W arszaw y. Zresztą czynnikami d e­
cydującym i na  em gracji nie są oficjalni kierow­
nicy placówek, ale specjalni w ysłańcy „bezpai 
ty jhej p a r tj :“. _  .

W  onecncj chw ili rządzi i  trtzęsie wychoidztwem 
znany z Brześcia p. m ajor Zieliński. Or kieruje 
złoty strum ień sunwencji d ta  r.ie istniejących to­
warzystw’, on obsadza stanowiska wychowawców, 
on m a oko na to, co się na wych idźtwie dzieje, 
on m a wpływy, posłuch i znaczeni .

Tylko, że tego nie rozumie biedny em igian t 
nie mogąc pojąć, jak  ta cała „państwowo-twrórcza“ 
robota m a być ważniejszą od pomocy zgłodnia­
łym bezrobotnym.
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Dr. Marek Kriger.

fachowcy do spraw uniwersytetów
Do W arszaw y została zwołana tak zwana „pań- ! jak  pp. Makuch i Smulikowski, kuratorow ie I 

sIw owa rada oświecenia publicznego", świeżo na wizyta tor uwie, delegaci izb handlowych i  rze- 
prędce zami anowana. W chodzi ao niej zaledwie , micśiniczych! Temu to torum  przedłożył p. Ję- 
kilku profesorów i rektorów  niektórych wyższych drzejewicz do zaopinjow ania swój p ro jeal nowe- 
uczclri, ogromną większość jednak stanow ią fi- , lizać j i ustaw y o szkołach akadem ickich, 
gury  z pośrod nauczycielstwa szkół ludowych, • — o o o —'

Motywy Herman® wskf ego

Oficer z Brześcia we Francji
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Wniosek Związku ParlaKeniaroego Polskich Socjalistów
Zgłoszony w Selmie w ctn. 3 listopada w sprawia uchylenia rozporządzenia Prezydenta 

RzpHtej o posterowaniu doraźnem
UZASADNIENIE

Postępowanie doraźne zc atało 
wprowadzone uchwałą Rady Mini­
strów z dniem 1 września 1931 r., po 
wziętą na mocy rozporządzenie Fre- 
zydenta Rzeczypospolito! o postępo­
waniu doraźnem z dn. 19 m arca 1928 
roku.

Rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej o postępowaniu doiaż - 
nem sprzeczne jest z postanowienia­
mi Konstytucji, k tó ra  gwarantuje o- 
bywatelom, naruszającvm porządek 
prawny, właściwego sędziego, orze­
kającego o winie i karze na zasadzie 
obowiązujących powszechnie ustaw 
ustalających dyspozycje i sankcje 
karne oraz tryb postępowania ka rne­
go. Jedynie stan wyjątkowy daje pod 
stawę do uchylenia powyższ* i gwa­
rancji konstytucyjne

Wbrew konstytucji rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19 marca 1928 r. udziela Radzie Mi­
nistrów, będącej władzą wykonaw­
czą, prawa wprowadzenia sądowm 
ctwa doraźnego nawet w czasach 
normalnych.

Niezależnie od an tykons ty tucy j noś - 
ci powyższego rozporządzenia Rada 
Ministrów, wprowadzając postępo­
wań’! doraźne w zak resu  obecn e 
obowiązującym, przekroczyła ramy 
swoich uprawnień, przewidzianych 
w rozporządzeniu, gdyż rozporządze- 
n e Prezydenta uzależnia wprowadzę 
nie sądów doraźnych od zagrożonego 
stanu bezpieczeństwa w kraju, który 
to stan w chwili obecnej nie uzasad­
nia konieczności stosowania *vyjatko- 
wych i okrutnych środków represyj­
nych.

Nadto z chwilą wprowadzenia w 
życie nowego Kodeksu Karnego, Ra­
da Ministrów rozporządzeniem z dn. 
26 sierpnia 1932 r., opierając się na 
znowelizowanymi tekście rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o postępowaniu doraźnem (art. 24 
pi zepisów, wprowadzających Ko­
deks Karny), rozszerzyła zakres dzia 
łalrości sądów doraźnych na prze­
stępstwa polityczne, a mianowicie na 
czyny, wvmienione w art. 93 § 1 k k. 
(zbrodnia stanu), oraz na wszelkie 
czyny, pozostające w  jakimkolwiek 
związku z przestępstwem  przewi- 
dz:anem w art. 93 § k. k. (przygoto­
wanie, porozumienie, zgromadzenie, 
związek i t. p.) W W O*

O zakresie sądownictwa doraźne­
go w chwili obecnej świadczy np. 
fakt poddania właściwości sądów do­
raźnych nawet czynnej zniewagi P re­
zydenta lub jej usiłowania, zagrożo­
nych w tryb:e doraźnym jedynie ka­
rą śmierci

Pozatem sama struktura i tryb po­
stępowania przed sądem doraźnym 
stanowi pogwałcenie obowiązującej 
Konstytucji oraz najbardziej prymi­
tywnego poczucia legalności.

Przedewszystkiem należy podkre­
ślić: a) pozbawienie tego sądu cha­
rakteru  organu, wymierzającego spra 
wmdliwość na zasadach indywiduali­
zacji winy i kary, a to wobec skrę­
powań a sądu bezwzględną sankcją 
w postaci ka ry śmierci, którą jedynie 
przy istnieniu wyjątkowych okolicz­
ności łagodzących zastąpić można 
więzieniem dożywotniem: b) brak 
środków odwoławczych od orzeczeń 
sądu doraźnego, co wprowadza w 
Polsce taką sytuację, że gdyw spra­
wach najbłahszych istnieją trzy in­
stancje, — od kary śmierci niema od 
wołania; c) uniemożliwienie dokła­
dnej oceny dowodów wobec braku 
^ledztwa i prowadzenia postępow a­
nia w pośpiechu, wykluczającym wy

korzystanie wszelkich możliwość' 
obrony i tem samem cbjektywny wy­
m ia r  sprawiedliwości.

Podobnej instytucji sądowej w cza­
sach pokoju nie zna żadne państwo 
na świecie. Jeśli chodzi o praktykę 
sądów doraźnych, to częstotliwość 
wykonywanych wyroków śmierci u- 
czyniła z sądów doraźnych instytu­
cję grozy i teroru.

^obiliśmy w tym zakresie rekord 
światowy. Trudno ściśle określić, ile 
wykonano w yroków śm erci, gdyż 
brak oficjalnej statystyki. Jednak z 
danych, ogłaszanych sporadycznie w 
prasie w ynika, iż wykonano praw do­
podobnie około 200 wyroków śmier­
ci. Kat Maciejewski został zwolnio­
ny po stu wykonanych wyrokach 
śmierci, a trzeba zaznaczyć, że w 
czasie jego urzędowania w skutek

wielkiej ilości egzekucji działali jego 
zastępcy, między mnymi niejaki 
Braun, który dokonai egzekucji 7 ro­
botników i chłopuw białoruskich w 
Baranowiczach.

Należy również podkreślić często­
tliwość wyroków śmierci, wykony­
wanych względem nieletnich i zwró­
cić uwagę na okrucieństwo postępo­
wania doraźnego określającego jako 
najniższą granicę w eku przestępcy, 
który może być oddany pod sąd do­
raźny, lat 17, gdy np najbardziej 
przestarzała z europejskich ustawa 
karna austijacka przewidywała. iż 
kara śmierci mogła być zastosowana, 
'edynie względem osoby, k tóra prze­
kroczyła 20 lat.

W tych warunkach sąd< wnis two 
doraźne okrywa Polskę hańbą w o-

czach całegc cywilizowanego sw i ata, 
stwarzając nadto powszechne mnie­
manie, uzasadnione wyraźnym prze­
pisem art. 1 rozporządzenia Prezy­
denta o postępowaniu doraźnem, że 
Polska znajduje się w stanie zemętu 
i anarchi'.

Jedynem  wy ściem z sytuacji jest 
całkowite i natychmiastowe zniesie­
nie sądownictwa doraźnego

Podpisani wnoszą:
WYSOKI SEJM UCHWALIĆ 

RACZK
Uchyla się rozporządzenie Prezy­

denta Rzeczypospolitej z dnia 19 -go 
marca 1928 iś o postępowaniu doraź­
nem. (Dz. U. 33, poz. 315).

W arszawa, dn. 3 listopada 1932 r

WNIOSKODAWCY:

N a s t ę p s t w a  w y b o r ó w
memiecllich.

Kto spodziewał się, że wyboi y do 
.parlamentu w Niemczech odbyte 
przed czterema dniami przyniosą za­
sadnicze zm:any w układzie sil p a r­
lamentarnych, ten doznał z pewnoś 
c:ą rozczarowania.

Liczebne różmee nie sa znaczne i 
nie w nich trzeba szukać następsiw  
wyborów. Następstwa te wynikają 
raczei z rozwoju ustosunkowania sił 
w społeczeństwie n emieckim, które­
go wybory zewnętrznym tylko i nie- 
pełnym  były wyrazem.

Gdy kanclerz Papen skłonił P re­
zydenta Hłndenbwga do rozw'ązanin 
ioarlamentu, sytuacja polityczna w 
Niemczech była ‘uż całkowicie wy­
klarowana. Stronnictwo Hitlera od­
sunięte było od władzy, opozycja: so- 
ciaPści i centrum zdawali r ę  być 
przesunięci na boczny tor.

Panami położenia byli generałowie 
„Reiohswehry’ . Rozwiązanie parła 
mentu w tych warunkach miało na 
celu nletyle pozby ci< się na jakiś czas 
przedstawicielstwa narodowego, ile 
raczej wykazanie społeczeństwu, że 
z nieufności parlamentu dyktatura 
wojskowa nic sobie me robi. zniecne- 
cenie do udziału w przyszłych wy­
borach oraz osłabienie wszystkich 
stronnictw przez skłóceni e ich w bez 
celowej i powszechną obojętnością 
otc zonej walce wyborczej.

Wynik wyborów stwierdza, że 
Rząd Paoena

omylił sie 
Frekwencja wyboicza była tym r a ­

zem prawie równie wielka, jak przy 
wyborach lipcowych. Wynik wybo 

rów wskazuje też, że niewwlu wy­
borców miało ochotę oddać swe gło 
sy na jedyne stronnictwo związane 
bFżej z Rządem Papena (Stronnic­
two niemiecko - narodowe). Z 40 po­
słów urosła „większość" parlam en­
tarna p. Papena do 51 posłów na o- 
gólną 'iczbę 582.

Jak  się spodziewać należało, lmz- 
ba głosów Hitlera zmalała. Utraci! 
on 35 mandatów, co ma znaczenie 
niemałe. Fakt ten stwierdza bowiem 
że skończyła się psychoza „Trzeciej 
Rzeszy", i legalna droga do władzy 
dla Hitlera przez osiągnięci: więk 
szóści parlam entarnej w drodze wy­
borów została zamknięta.

W zrosła natomiast liczba posłów 
komunistycznych o 11, niewątpliwie 
skutkiem odpływu wyborców hitle­
rowskich, którzy naprzykład spodzie­

wali się „marszu na Berlin".
Socjaliści przy zmniejszone; licz­

bie posłów o kilka n. ejsc zacnowah 
swoją pozycję polityczną całkowicie 
nienaruszoną co świadczy o niezwy­
kłej dyscyplinie politycznej proleta­
riatu niemieckiego.

W reszcie Centrum  i złączona z nim 
blisko bawarska Part ja ludowa zna­
leźli się w podebneir położeniu, jak 
socjaliści.

W  poprzednim parlam en^e isti ’ a - 
ła możliwość utworzenia większości 
przeciw Rządom Papena, przez poro­
zumienie się Centrum  i hitlerowców 
Możliwość ta była zresztą czysto teo­
retyczna. gdyż centrowe związk za­
wodowe, były temu przeciwne a nie 
brai ło i wśród hitlerowców elemeu 
tów „rewolucyjnych", niechętnych 
zbliżeniu się z Cen'rum kutolickicm i 
burżuazyjnem Ale i ta możliwość, 
mało prawdopodobna, była zapewne 
iedną z przyczyn rozwiazama p ar­
lamentu. (obecnie już ta możliwość! 
me istnieje

Większości nie stanov ią ani Hitler 
wraz z Centrum, ani socjaliści i ko­
muniści. ani wreszcie „większość 
Papena z... hitlerowcami.

Istnieje natomiast jedyna  możli­
wość, narazie teoretyczna utworze­
nia porozumienia pom edzy Hitlerem  
i Centrum wraz z oawarską partją 
ludową z iedmej strony a grupą klu- 
genberga („większości" Papena) z 
drugiej strony. Ale zważyć trzeba 
że oznaczałoby to

przesunięcie 
w elu  punktów ciężkości na które za- 
interesowanym niełatwo się będzie 
zgodzić.

Papen — „konny polityl musiałby 
przyjąć  zobowiązania, wynikające z 
porozumienia z opozvcyjnem cen­
trum.

Hitler, który dotąd jeszcze głosi 
„wszystko albo n ic ' 

musiałby się zgodzić p izy .ać niewie­
le wiecej, niż nic.

Polityczne owoce tego porozumie 
nia przypadłyby zatym w udziale 
mądrym politykom watykańskim, kie 
rującym centrum. Czy na to był po 
trzebny zy^ycieski „raid p. Papenc 
o puhar władzy Rzeszy, by sprawk 
uciechę katolickiemu Centrum '7

Dlatego zapewne do tego wszyst­
kiego nie przyjdzie, a raczei będzie 
myślał Papen, czy raczej skłonnie j- 
szy do myślenia gen, Schleicher, nad

tym aby nadal „walczyć z party jri- 
ctwe.n" i tządzic narodem niemiec­
kim z pominięciem jego przedstaw ■ 
ciclstwa.

Ale tutaj właśnie tkw' istotna tru­
dność. W dobrej sytuacji gospodar­
cze • politycznej taki system rządze­
nia przedstawia wiele powabu. 1 ta ­
ki dyktator czuje się, lak solenizant 
Wszvscy mu oddeią hołdy, przyno­
szą czekoladki, i dziękują za to samo. 
że istnieje. Ale gdy w kraju jest kilke  
mil jonów bezrobotnych, a cały świat 
memai dla eksportu niemieckiego co­
raz bardziej zamknięty, poiożenie ta ­
kiego dyktatora staje się nieco podo- 
Dne do położenia dowodcy oblężone' 
twierdzy, której cala załoga wie o 
tem, że sytuacja jest beznadziejna

Gdy wybory dowiodły dziś, że w 
układzia sił politycznych Hitler p ra ­
ktycznie nic juz nie znaczy  i niesio­
ny jest jeszcze tylko przez falę od ­
pływu, gdy Rząd poza manierą ofi 
cer sklej buty ukrywa bezradność 
gdy ‘drie o drogi wyjścia z katastro­
fy gospodarczej, wówczas do głosu 
przyjść muszą te czynniki, które je­
dynie zdolne są w sposob zdecydo­
wany wskazać drogi wyjścia i na te 
drogi lud wprowadzić.

Dla wszystkich dyktatur śm-artel- 
nem niebezpieczeństwem  jest poprze 
staw arie na samej satysfakcji sku­
pienia w swoim ręku całej władzy

Dyktatura przypomina nieco jazdę 
na rowerze. Jechać można długo i 
czasem nawet bez wysiłku, ale gdy 
się stanie na chwilę spada się na zie­
mię.

Dlatego niektórzy przypuszczają 
że Papen będzie musiał wejść na 
drogę otwartego zamachą stanu, to 
znaczy dotychczasowe liczne zama­
chy stanu, których już dokonał „za­
legalizować" w formie aktu praw ne­
go. Ale i to by w niczem sytuacji nie 
zmieniło

Istota rzeczy tkwi w tem, że Rząd 
Papena żadnej drogi wyjścia z ka- 
tastrofy  wskazać nie umie, że ulega 
już widocznie sybarytyzmowi w ładzy , 
że w społeczeństwie nie ma poparcia 
a przeciw niemu sio;ą i stać bedą sil­
nie zorganizowane masy luaowe, dla 
których wyjście z katastrofy nie jest 
kwestją „ambicji rządzenia“ ale kwe­
st ją życia ich samych i narodu nie­
mieckiego.

idam  Pragier.
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Proces b. sędziego Uatora
przeciw „Dziennikowi Ludowemu"•  V

W  „Dzienniku Lądow ym ", oaganię PPS na Ma- 
lopolskę "Wschodnią., drukującym  się w d ru k arn i 
Ludowej w Krakowie, pojaw  iłą się przed paru 
miesiącami przedrukow ana z ,,Polonii" notatka o 
dymisji sędziego śledczego d ra  W ątora. Dr. W ą- 
tor uczul się tą notatką oibrazony i zaskarżył od­

powiedzialnego redaktora „Dziennika Ludowego" 
to w. M arjana Por czaka o obrazę czci popełniona 
drukiem . Tow. Porczakowi doręczony został w tej 
spraw ie akt oskarżenia. Zastępca tow. Porczaka 
tow. dr. Józef Rosenzweig wniósł v czora.i do są­
du  sprzeciw przeciw aktow i oskarżenia.

Dokoła złożenia mandatu
Tem atem  rozmov. w kuluarach  sejm owych jest 

tak t złożenia m andatu  przez posła z BP, byłego 
m m istra  Staniewicza.

Ustąpienie swoje p. Staniew :cz m otyw uje chę­
cią poświęcenia się pracy naukowej.

W  zw jązku z  tern podnoszą, że daw niej p. Sta- 
niewicz um iał pogodzić stanow isko m inistra z 
zajęciam i proiesora uniwersytetu. W skazują na-

przez b. min. Staniewicza
tom iast na to, że p. Staniewicz bronił swej nie­
zależności w wielu zagadnieniac-h polityki we­
w nętrznej, że między innem : nie był obecny w 
czasie głosowania w Sejmie nad sprawą brzeską, 
ze występował z k ry tyką polityki rządu na K re­
sach i wreszcie, że był przeciwnikiem  ciągłego od­
raczania sesji sejm owej. Na decyzję p. S tanie- 
w_jza m iało w płynąć ostatnie odroczenie sesji.

Zmierzch Papena?
Uderza to, że Papen w trzy d r  i pc wyborach 

mówi już m niej buńczucznie, niż w pierwszym 
dniu. W teay był dum ny i nieprzystępny, on w y­
grał wybory, nie m yśli więc ustąpić, mimo że w 
parlam ernie ma m inim alne oparcie; on czuje się 
silny, gdyż m a poparcie Hitudembur-ga. Ta dum : 
znacznie ochiodia, gdy oEzymał odpowiedź na  
sw ą ofertę utw orzenia „koncentracji na. udowej 
Otrzymał odmowę z dwóch stron jednocześnie; 
cen trum  i baw arska p a r tja  ludowa, oraz h itle­
rowcy oświadczają, że z Panenem  n,e m ają  nic 
do gadania, niem iecko-narodow i zaś ośw iadcza­
ją, że o koncentracji nie może być mowy, gdyz 
oznaczałaby ona. nawrót do rządów parlam entar­
nych, podczas gdy oni wołają: precz z parlamen- 
łtm !

P rasa  niemiecka z tych zajść wysnuła w nio­
sek, że czasy kamclersŁwa Papena zbbźają się ku 
końccwi. Podobno naw et H indenburg m iał chło­
dno przy jąć swego pupila. gctv ten m u przedsta­
w iał swe plany postępowania wobec w yniku w y­
borów 1 Sytuacja Papę na tak  dalece się pogorszy­
ła, że już w ym ieniają jego następcę, Ma nim  być 
były m inister Reichswehry, Gessler, k tóry  w y­
szedł z dem okratów, a skończył jako krańcow y 
reakcjonista. Gzy jednaki „H errenklub" zgodzi się 
n a  kanclerza nie ze swego giona, naw et nie szla­
chcica?

urzędu śledczego, otrzym awszy poufną in form a­
cję, iż poszukiwany zbrodniarz obrał sobie k ry ­
jówkę w dom u przy tri. Aleja Szucha 8 niezwło­
cznie zarządzi! pościg Pizedsięwzięto wszelkie 
środk; ostrożności, liczono się bowiem z faktem, 
iż Śliwiński, który już niejednokrotnie staczał 
krwawe walki z policją, nie odda się dob: owo!- 
nie w ręce władz Pierw szy patrol uslalił, iż Ś. 
ukryw a się u ciotki swej, Józefy BurzycKiej w 
dom u Al Szucha 8, na piątem  piętrze, w izbie, 
przylegającej do strychu. Burzycka mieszka tam  
z dwiem a córkami, Apoionją i  Janiną. Ta osta t­
nia, gdy wywiadowcy zaczaili się w sieni, w y­
szła n a  poawórze. W  tym  momencie do dziew­
czyny przystąpili policjanci. Z apytana, czy Śli­
w iński jest na górze, odpowiedziała twierdząco. 
Silny oddział policji otoczył posesję z zew nątrz 
i wewnątrz. Po przeprowadzeniu zabezpieczenia, 
zastępca naczelnika urzędu śledczego z kilkomj 
wywiadowcami, udali się pod drzwi m ieszkania 
Burzyoki^i dokąd, wbiegł śEwuński z  kryjów ki 
na strychu. Postanowiono zaatakować bandytę. 
Ten. wezwany do poddania się, długo nie odpo­
wiadał, wreszcie oderwał się. Zaczęły się „per­
traktacje" bandyty  z policją. B andyta Ukazał się 
w dizw iach i równocześnie z dwóch rewolwerów 
otworzył egień w stronę policji. Dął cztery strza 
ly, n ik t nie odniósł szwanku, gdyż kule trafiły  w 
tarczę ochronną jednego z policjantów' P olic jan­
ci równocześnie oddali kilka strzałów  ao  bandy­
ty, który cofnął się na strych i schował się w 
kącie. Pobiegli iam policjanci i równocześnie ob­
stawiono mieszkanko Burzyckiej. W  kilka chwul 
potem  huknęły dwa strzały. To bandyta sam so­
bie wrym icrzył sprawiedliwość. Okazaio się, że 
Śliwiński nie widząc dla siebie ratunku, ponełnił 
samonójslwo, wpakowawszy sobie dwie kule: w 
sk-oń i klatkę piersiową Na strychu, w ciemnym 
kącie zastano trupa bandyty. Śliv iński uchodził 
w  świeeże przestępczym za „eleganta , Miał na 
sobie pierwszorzędnie uszyte ubranie sportowe, 
był w drogiej skórzanej kurtce, spodnie w kratki, 
'■zapka-cyklistówka, obuwie nowe Zwłoki Ban­
d y ty  po sfotografowaniu, przewieziono do p-o- 
sektorjum .

Z życia robotniczegn
STRAJK ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH 

W  KRAKOWIE
Czwarty dzień strajku  przyniósł pewne odprę­

żenie w sytuacji. W czoraj cdbyła się konferencja 
pom iędzy przedstawicielami przedsiębiorców a  
delegacją Związku robotników transportow ych w 
spraw ie uzgodnienia w arunków  pracy i płacy. — 
Konferencia zastanaw iała się nad v,'szystkiemi 
p unk tam i um owy proponowanej przez Związek 
robotników transportow ych i odnośnie dc w ięk­
szej części tych punktów7 z wyjątkiem  dwóch de­
legaci przedsiębiorców okazali pew ną chęc dojścia 
do porozum ienia z robotnikam i. Gały p ro jek i u - 
m owy w raz z punktam i spernem  m a być podda­
ny jeszcze dyskusji zgromadzenia przedsiębior­
ców, które odbędzie się dziś przedpołudniem . O ile 
przedsiębiorcy zajm ą na tern zebraniu rozumne i 
rzeczowe stanowisko, m ożnaby się spodziewać za ­
kończenia akej. strajkow ej w dniu dzisiejszym.

l  dnia
POWAŻNA RACJĄ REFORM! BĄRW PRZY 

TOGACH ADWOKACKICH
W czoraj podawaliśm y w iadomość o tern, żc to - 

gi adwokackie m ają  ulec m odyfikacji: utracić 
w ypustki fjoletowe, na m iejsce których przyjdą 
czarne. D aw aliśm y przytem  żartobliwe w y jaś­
nienie tej reform y.

„Poważne" wytłum aczenie m a być takie, że 
zm iana wypustek ( i powstałe stąd w ydatki) za­
moczą szerszy krąg: mianowicie, niebieskie w y­
pustk i przy togach sędziowskich m ają  być w' przy 
szłości zastąpione fjoletowemi wobec czego po­
wstała konieczność zm iany barw  przy togach a d ­
wokackich.

Ale czy prócz fjoietowego niema innych kolo­
rów? Dlaczego reform ator m a tylko fjoletowy w 
głowie?

Nowy dygnitarz morsil
^Kuirjer Poznański" donosi z Gdyni:
„O statnim  tem atem  rozmów gdyńskich jest im a 

nowanie na stanowisko zastępcy kapitana portu 
p. Jana Bochniewicza emerytowanego m ajora 
piechoty. Jak  sam  przyznał morze zobaczy l poraź 
pierwszy w Gdyni. Obce są mu spraw y handlu 
morskiego i techniKi portowej. Nie zna również 
ięzyków obcych".

Z k r a m  i  z c  ś w ia ta
GENERALNY ORGANIZATOR BEZ NA J­

MNIEJSZYCH KW ALIFIKACYJ. Prasa sana- 
ej pia przyniosła ostatnio poniższą wiadomość: — 
W ielką sensację wr kołach przem ysłowych w y­
wołało zawieszeni ■ w urzędowaniu dyrektora te­
chnicznego Tow arzystw a eksploatacji soli po ta­
sowych Gehringa Na jaw  wyszły sensacyjne 

szczegóły lej sprawy, z których wynika, że Geh- 
ring nic m iał najm niejszych kw alifikacyj do z a j­
mowania odpowiedzialnego stanow iska. Na swem 
stanow isku Gehring nie orjentując się zupełnie 
“W spraw ach kopalnictw a soli, naraził „Tesp“ na 
olbrzym ie stiraty. Dopiero dzięki interw encji ge­
neralnego dyrektora Horocha kom isja m ięd/y- 
ń iin isterja lna złożyła go z odpowiedzialnego s ta ­
nów iska. W  związku z tern spodziewane są d a l­
sze zmiany na stanow iskach kierowniczych w 
»Tespk“. N otatka ta w praw ia w zdum ienie na- 

et jaknajbarciziej bezstronnego obywatela Pan 
Dehring juz od 5 czy 6 lat jest dyrektorem  tech- 

icznym „Tespu , przeprowadził zupełną reorga- 
Łację tego przedsiębiorstwa, oraz zaw arcie dłu­

goletniej,^ wielce niekorzystnej umowy pomiędzj 
m espem " a  niemieckim „K alisyndykatem ", s ta - 

1 jącoi „Tesp“ w zupełnej zależności od „K ali- 
'Jn d y k a lu  . Najciekawszy jest tu motyw zwol- 

mia p. Gehringa. k tóry  okazuje się, że mie m iał 
^ m n ie js z y c h  kw alifikacyj do zajm ow ania od­
powiedzialnego stanow iska" i aby się o tern prze­
g n a ć  trzeba było aż  przeszło pięć jat 

^KAZANIE OFICERA DDFRALDANTA. N aj- 
'ższy sąd wojskowy w W arszaw ie rozpatryw ał 

'Matn-to spraw ę porucznika m arynark i N iklew - 
pGego z Gdyni, k tóry  zastał niedaw no skazany 
‘ rzez sąd adm iralski w Gdyni na 7 la t ciężkiego 
'T Z ienia, pozbawienie praw obywatelskich, wy- 

enie z wojska i degradację za prze trwonienie 
leniędzy garnizonu w kwocie 113.000 zi. Niklew- 

^  Pizegrat te pieniądze w kasynie w Sopotach. 
c3d najw’yzszy uw zględnił częściowo odwołanie i

złagodził oskarżonemu karę do 5 lat więzienia z 
terni samemi jednak skutkam i.

ŁOKIŁ1TEK PRZED SĄDEM. Pod koniec listo­
pada odbędzie się w sądzie okręgowym w W ar­
szawie nowy proces o teror. Na ławie oskarżo­
nych zasiądą żydowscy tragarze z „doktorem" 
Józefem Łokietkiem, swoim „zerem. na czele, Na 
czele związku tragarzy żydowskich stanął na po­
czątku bieżącego roku „dr.“ Łokielek. Za nam o­
wą Łokietka związek zaczął wyznaczać olbrzymie 
opłaty za stanowiska na ulicach. Opłaty te się­
gały kilkuset dolarów. Poza tern wyznaczono spe­
cjalne opłiŁly d la  kupców. W  wypadku oporu ze 
stTony Kupców stosowano krw aw y teror. N ieje­
dnokrotnie przeprowadzano również konfiskatę 
towarów, powierzonych przez opornych kupców 
tragarzom  do przewiezienia. W  razie oporu sto­
sowano również blokadę sklepów, uniem ożliw ia­
jąc kupcom handel. Policja zwróciła uwagę na 
działalność tragarzy Łokietka w związku z k rw a­
wą bójką, która wyv iązału się w bazarze przy ul. 
Franciszkańskiej między „łokietkowcami" a  człon 
kam i konkurencyjnego związku. Łokietek odpo­
w iada z wolnej stopy. Znajduje się on na wol­
ności za kaucją 500 zl Proces ten może położy 
kres krw aw ej działalności Łokietka, kiory do tych 
czas, dzięki różnym szczęśliwym zbiegom okolicz­
ności unikał odpowiedzialności karnej.

W ICEPREZES-,;KOŁA PRZYJACIÓŁ STRZEL 
CA‘ HANDLARZEM NARKOTYKÓW. W  Pozna- 
uiu jeszcze nie um ilkła wielka afera narkom a­
nów dr. Gęsikowskiego i spółki, znowu za nie 
■ciozwoiony handel am pułkom 1 z m orfiną aptekarz 
P lu ta  z WągrowTca znalazł się na ławie oskarżo­
nych Pluta, k tóry  jest równocześnie wicepreze­
sem Kola przyjaciół „Strzelca", sprzedawał n ie­
legalnie narkotyki za co go czeka obecnie zasłu­
żona kaia . Tło tej niezwykle sensacyjnej dla W ą­
growca spraw y jest następujące: W  liipcu b. r. 
przybył do wspomnianego wyżej aptekarza, p. 
Rymarkiewicz, syn kupca z Rogoźna z pruśb^ o 
spizedanie jednej am pułki m orfiny bez recepty 
lekarskiej, co też aptekarz usłużnie uczynił. W  
kilka dni później nabył R. dalsze pięć. am pułek. 
Rodzice R. w padli tymczasem na trop całej afe­
ry m orfinowej i spiesznie pow iadom ili o tern w ła­
dze policyjne, donosząc równocześnie, żc m orfinę 
nabyw ał młody R. od aptekarza Pluty. W  sier­
pniu  br. przeprowadził lekarz powiatow y dr. L i- 
kowski rewizję i stw ierdził, że brak  tylko jednej 
am pułki, podczas gdy p. P. sprzedał R ym arkie- 
wiczowi 4—5 am pułek. Skąd wziął P. pozostałe 
am pułki rozpraw a nie wykazaia. Sąd okręgowy 
z Gniezna na sesji objazdowej w W ągrowcu sk a­
zał właściciela apteki na sześć miesięcy więzienia, 
które na mocy am nestji zostały skazanem u da • 
rowrane, oraz na trzy lata  pozbawienia praw a 
w ykonyw ania p rak iyk i aptekarza. TaK to „przy- 
lacicla Strzelca1 spotkała zasłużona kara.

KRWAWĄ WALKA POLICJI Z BANDYTĄ 
NA DACHACH W  W ARSZAW IE. Hersztem Lan­
dy, k tó ra mu na swem sum ieniu cały szereg roz­
bojów, napadów na konduktorów' kolei elektrycz­
nej W arszaw a- Grodzisk i na przedm ieściach, był 
21-letni Edw ard Śliwiński z Pruszkowa. Śliw iń­
ski, zawsze uzbrojony w dw a rewolwery, był 
spraw cą najśm ielszych napadów  i, m im o zarzą­
dzonych za nim pościgów, potrafił zawsze się w y­
dostawać. B andyta przerzucał się z miejsca na 
m iejsce i pochw ycenie go połączone było z w ie­
lom a trudnościam i, to też policja nie zaprzestała 
pościgu, śledząc wszystkie jego kryjów ki. Oto­
czony ze w szystkich stron, handy ta zaczął tracić 
,orjentację“ i oo kilku dni „zadekował się", nie 

dając znaku życia. Tym czasem  policja w d a l­
szym  ciągu kontynuow ała swą akcję pościgową. 
W e wtorek o godzinie 3 popołudniu, naczelnik
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W arszawa, 10 listopada (tel wł.). W  sąozie 
grodzkim  toczyła się dziś rozprawa przeciw p. 
Zofji Glassowej, synowej b. sędziego Sądu N aj­
wyższego o obrazę sądu i wyroku sądowego. — 
Oskarżenie zarzuca p. Glassowej, że dn ia  13 stycz­
nia br. w chwili ogłoszenia wyroku w procesie 
brzerkim  m iała wołać: „precz z sadem! precz z 
wyrokiem!" P. Glassowa do w iny się nie poczu 
wa i oświadcza, że były okrzyki: „niech żyją
więźniowie! precz z wyrokiem!", lecz nie w sali, 
tylko u wejścia do kuloarów  Sędzia Grabiński 
postaw ił wniosek, aby sprawę skierować do um o- 
i zenia na podstawie am nestji. Sąd uchw alił prze­
słać sprawę prokuratorow i Gettlowi, który m a 
wyrazić zgodę na zastosowanie am nestii,

ROZTRAWA APELACYJNA O „ZAMACH"
NA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO

W arszawa, 10 listopada (tel. wŁ). W gi udniu 
odbędwe się przed tutejszym  sądem apelacyjnym  
rozpraw a w spraw ie tow. Jagodzińskiego i tow. 
zasądzonych w ub. r. przez sąd okręgowy za za­
mach" na maraza^ka Piłsudskiego i za zajścia w 
alejach U >azdowskich w dniu  14 września 1930 r.

AWANTURY MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 
W  W ARSZAW IE 

W arszaw a, 10 listopada (tel. wl.). Dziś odbyło 
się w kościele pobernardynskim  naboż* ństwo za 
śp. W acławskiego, który w ubiegłym roku zginął 
w W ilnie pod<zas rozruchów a k a d e m ik  ich. Na- 
żeńsiwie młodzież udała sie do dom u akadem ic- 
żeńslwie młodzież udał się do domu akadem ic­
kiego na plac Narutowicza gdzie odbyło się od­
sun ięcie  tablicy pam iątkow ej ku  czci Wacła w- 
skiego. Po odsłonięciu pizyszło do starc ia między 
młodzieżą endecką a sanacy jną na tle rzekomych 
okrzyków antyrządowych. Następnie „roeznan 
sprawcy"1 zaczęli z okien dom u akademickiego 
rzucać kaw ałki tynku na policję. Ta przypuściła 
szturm  do bram y, ale z okien poczęto rzucać na 
policję rozm aite przedm ioty, jak karafki z wodą, 
dyw aniki, trzepaczki, spluwaczki, stołki, łóżka 
żelazne itd Siedm iu policjantów  zostało kontu- 
zjonowanych. Na nomoc przybył pluton policji, 
k tóry  wkroczył do dom u i zatrzj m ał około 60 
akadem ików, nie m ieszkających w dom u akade­
mickim. A w antury trw ały  od godziny 1‘30 do 4 
popołudniu.

ZUPU JUŻ NIE BUDUJE DOMÓW 
W arszaw a. 10 listopada (te), wł.). Zakład ubez­

pieczeń pracowników umysłowych m iał w br. wy­
budować szereg domów m ieszkalnych w Gdyni, 
Poznaniu, Lublinie i Bydgoszczy Wobec ciężkiej 
sytuacji finansowej zakładu budowy te zostaną 
zaniechane, natom iast dokończoną zostanie budo- 
wa domów w W arszawie, Krakowie i Toruniu, 
•azem 466 lokali kosztem 6 m iłjonów zł.

R EW IZJA  W  KLUBIE BR1DŻOWYM
W arszaw a, 10 listopada (teł. wł,). W czoraj o 

godzinie U w nocy do lokalu klubu briazowego 
n a  Nowym świecie wkroczyli funkcjonar jusze u- 
rzędu -iedczego, którzy zabrali księgi i dokum en­
ty, a lokal opieczętowali. Zarządzenie to jest n a ­
stępstwem znanego doniesienia prezesa klubu a d ­
w okata Fleszy ńskiego,

NOWY POSEŁ POl»SKI W BUKARESZCIE 
W arszawa. 10 listopada (tel. w ł ). Posłem w Bu­

kareszt ie w m iejsce mianowanego wiceministrem  
spraw  zagr p. Szembeka m ianow any został do­
tychczasowy poseł w Rydze p. Arciszewski. Zgooa 
rządu rum uńskiego na tę nominację już nastąpiła.

DYREKTOR B IT L E R  W  PRADZE 
Praga, "i i 'stopada ty rektor M iędzynarodowe­

go j iiurr P racy  Butler przybył dziś z  W arszaw y 
do Pragi, celem podjęcia rozmów z rządem , orga­
nizacją pracodawców i  związkiem  zawodowym w 
sprawie międzynarodowego progiam u w dziedzi­
nie polityki społecznej.

WYBORY W ALBAN J I BEZ METOD 
BRZESKICH 

Belgrad, 10 listopada. Ju tro  odbędą aię w Al- 
banji wybory i r  drugiego parlam entu  za cza­
sów m unarenji. Jak  z T irany donoszą, rząd a l ­
bański w ydał do wyborców odezwę, w której za- 
pew m a. że wybory będą przeprowadzone uczci- 
v> ie, przy zagw arantow aniu wyborcom pełnej 
swobody glosowania. Rząd w yraża n idzie ję, Ze 
wolna decyzja wyborców będzie dalszym dew o- 
dem  dojrzałości politycznej narodu albańskiego i 
zapewni stabilizację obecnego ustro ju . Rząd nie 
w ystaw ił żadne i listy kandydatów .

Genewa, 10 listopada. W  Genewie doszłe wczo­
raj wieczór do rozruchów pohLycznych, które 
trw ały do wczesnych godzin porannych i pocią­
gnęły za sobg większa ilość ofiąr w zabitych i 
rannych. Grupa polityków prawicowych z obozu 
„Union Nationale" zw ołała wczoraj więjciór zgro­
m adzenie antysocjalistyczne. W  odpowiedzi na 
to robo1 nicy . socjaliści zorganizowali pochód 
dem onstracyjny, do którego przyłączyli się rów ­
nież kom uniści. Wobec podnieconego nastroju 
ma„ i wobec groźby w}buchu poważnych rozru­
chów wezwała policja pomocy wciskowej. Gdy 
dem onstranci zobaczyli nadciągającą kom panję 
piechoty z karabinam i m aszynow enr, poczęli prze 
ciw wezwaniu wojska protestować a poszczególne 
grupy robotników rzuciły się na żołnierzy i po­
częły ich rozbrajać. Podczas szam otania zostało 
k ilku  żołnierzy ranionych. Dowódca kom pan]: 
wezwał dem onstrantów  do rozejścia się, a  gdy to 
nie pomogło, kazał ustaw ić karabin  maszynowy. 
Podżegany przez koinunisiow tłum  począł w d a l­
szym  ciągu naciera ć na wojsko, które zrobiło uży- 
teK z broni palnej. Po pierwszej salwie i szeregu 
strzałów z karab inu  maszynowego rozbiegł się 
tłum, pozostawiając na placu w ielką dość zabi­
tych i rannych. Później tłum  począł się na nowo 
zbierać i ponownie atakow ać policję i wojsko. — 
Rozruch'1, trw ały całą noc i pochłonęły 11 zaibitych 
i  64 rannych. Większość ofiar rekru tu je się z ro­
botników. Sytuacja w mieście jest naprężona — 
O godz, ł w nocy zwołane Radę stanu aa posie­
dzenie nadzwyczajne, na którem  uchwalono -rou - 
ki m ające zapobiec dalszym  rozruchom. Szkoła

PAPEN NIE USTĘPUJE
Berlin! 10 listopada. W czoraj wieczór odbył i /ą d  

v. Papena posiedzenie gabinetu, n a  którem  zajęte 
zostało stanowisko, że koncentracja naiodow a 
m usi być utworzona za wszelką cenę. Rząd po­
stanowił nie podawać się do dym isji. W bczór
d a ł się kanclerz do prezydenta H indcnburga, 

którem u przedłożył propozycję podjęcia rokowań 
z przywódcam i parly j. Rokowania te m ają się od 

j być jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia.
! Berlin, 10 listopada. Organ hitlerowców „An- 
' griff" przynosi dziś arlykuł w sprawie „koncen- 
j tracji narodowej" i m. in. pi»ze: „Nikt, z w y jąt­

kiem  samego rządu v. Papena, nie łudzi cię, ze 
stanow isko obecnego rządu Rzeszy jest do u - 
trzym ania. Rząd est jednak do tego stopnia na.w  
ny, że sądzi, iż uda m u się doprowadzić do t. zw. 
„koncentracji narodowej". W yobraża sobie, e  te­
raz nagle zgodzą się przywódcy parly j na spo- 

j lecznie reakcyjny program  Papena i staw ią aię do 
! jego dyspozycji. Stwierdzam y, że narodowi so­

cjaliści nie są do pozyskania d la  odegrania tej 
kom euji. 12 m ńjonów wyborców oddało swe g lo ­
sy na H itlera nie polo, abyśm y mieli akceptować 
politykę Papena, lecz dla walki z tą polityką. Po­
nieważ podobna odmowa zapowiedziana została 
także pi zez inne part je, przeto Papen może być 
pewny, że nie dojdzie daleko. Polityką p a rtji k ie­
ruje Adolt H itler a  jego stanowisko jesl już chy­
ba nadfo dobrze znane. Nie godzimy siię na żadne 
kompromis}' i po raz seLny pow tarzam y, że udział 
narodowycn socjalistów w rządzie może być b ra ­
ny pod uwagę tylko w tym  wypadku, jeśli aan - 
clerslwo powierzone zostanie Hitlerowi To jest 
jedyne wyjście z kryzysu".

KRE W  StĘ  L E JE  W  NIEMCZECH
Berlin, 10 listopada. W  K imienicy IChemnitz) 

doszło wczoraj wieczór m iędzy hitlerowcam i a 
członkami Reichsbanneru do krw aw ych starć, w 
toku których padły  kczne strzały. Przeszłe 20 o- 
sób odniosło ciężkie rany. Liczba rannych jesl 
znaczn.e większa, jednak nieuchw ytna, ponieważ 
hitlerow cy swoich rannych uprowadzili i ukryli 
w domach.

SPALIŁO SIĘ OŚMIORO DZIECI
Zurych, 10 listopada. W  zakładzie w ychow aw ­

czym dla dzieci upośledzonych w W aedenswil, 
nad  jeziorem  Zurychskiem  wybuchł dziś rano 
pożar, który zniszczył część zabudowań, Części 
dzieci nie zdołano w yratow ać i poniosły śmierć 
w  płomieniach, Po- ugaszeniu ognia wydobyto z 
pod zgliszcz zwęglone zwłoki ośmioro dzieci. — 
B rak jeszcze czworo dzieci.

NAGRODA NOBLA
Sztokholm, 10 listopada. Akadem,ja szwedzka 

przyznała dziś literacką nagrodę Nobla na rok 
1932 angielskiem u pisarzowi Johnow i Galswor- 
>thy‘emu, znakom item u autorow i „Forsytów ".

wojskowa w Lozannie w ysłała do Genewy 600 
żołnierzy celem wzmocnienia garnizonu lokalne­
go. Z w iązki robotnicze zapow iadają proklaniację 
strajku generalnego.

Gen»wa, 10 listopada. Ubiegłej nocy doszło rów­
nież w Lozannie do rozruchów. Po nadejściu w ia­
domości o w ypadkach genewskich kom unicta 
Jearneret-M inkine wygłosił na ulicy podburza­
jącą mowę. T łum y robotników usiłowały utw o­
rzyć pochód dem onstracyjny, który jednak po 
krótkiem  sta rciu z policją został rozprószony. R a­
d a  stanu kantonu W aadt zarządziła ostre pogo­
towie wojskowe. W ydany został również zakaz 
odbyw ania zgromadzeń i pochodów ns ulicach 
m iast.

Genewa, 10 listopada. W  związku z wczoiaj- 
szeml rozrucham i aresztow ano dziś przywódcę 
socjalistów Leona Nicolego Przywódcy kom uni­
stów, Lebel i Tronchet, którzy rówmeż m ają  być 
aresztowani, ukryli się i n ;e zostali dotąd ujęci. 
W  mieście, które już w r. 1927 przeżywało po­
dobne roziruchy panuje nastrój podniecony. Z w ią­
zek zawodowy zwołał na dziś wieczór posiedze­
nie, na którem  zapadnie decyzja co do ogłosze­
nia s tra jk u  generalnego. Policja zakazała sprze­
daży ulicznej dziennika socjalistycznego „1 ra - 
vasl“. Sprzedaż w kioskach jest natom iast dozwo­
lona Po mieście rozrzucane są ulotki a takujące 
osLro rząd i za-ządzenia władz. Pod koszaram i 
wojskowemu zbierają się tłum y ludności, dem on­
stru jącej przeciw wojsku, Także ulice zalegają 
tłum y podnieconych robotników.

ROZRUCHY BE7ROBOTNYCH NA ISLĄNDJI
Kopenhaga, 10 listopada. W  Rcykjawiku na Is- 

land ji doszło wczoraj wieczór do krwawych roz­
ruchów  bezrobotnych. Podczas obrad rządu nad 
kw estją zredukow ania zasiłków' dla bezrobotnych 
zebrała się przed budynkiem  rządowym  grupa 
dem onstrantów . Podourzeni przez kom unistów  
dem onstranci w targnęli do sali obrad, guzie po- 
częP się aw anturow ać. Podczas rozpędzania de­
m onstrantów  przez policję zostało przeszło 2o ran ­
nych. Między rannym i znajduje się również k il­
ku policjantów.

STOSUNKI WŁOSKO - FRANCUSKIE
Paryż, 10 listopada. Prem jer H erriot p rzy ją ł 

wczoraj wieczór am bi sadora włoskiego w Paryżu 
hrabiego Pjgnatti, który w im ieniu swego rządu 
w yraził prem jerów i Herriotowi podziękowanie za 
siowa przyjazne wypowiedziane przez prem jera 
ranousł lego na kongresie p artji radykalnej w 
Tuiuzie oraz wobec prasy  francuskiej. Ambasador 
włoski zapewnił prem jera H erriota, iż rząu jego 
szczerze pragnie ścisłej współpracy z F rancją.

HOOVER USTĄPI PRZED MARCEM?
Nowy Jork, 10 listopada- W  kołach politycz­

nych w W aszy iglonie krążą pogłoski, jakob} p re ­
zydent Hooi er zamie.-zaf ustąpić z urzędu jeszcze 
przed upływem term inu konstytucyjnie przewi- 
dzmaupgo tj. przed m arcem  przyszłego roku. Po­
wodem przedwczesnej dym isji m a być druzgocą­
ca porażka p a r ,ji republikańskiej, k tóra uniem o­
żliw ia jej podjęcie jakichkolw iek decydujących 
kroków. W  przyszłym  tygodniu m a się oćkbye pod 
przewodnictwem  Hoovera konferencja przyw ód­
ców p artji republikańskiej. Na konferencji tej m a 
być om aw iana kw estja wcześniejszego ustąpienia 
rządu republikańskiego.

Nowy Jork, 10 listopada. Do izby reprezentan­
tów w ybranych zostało dotąd 276 dem okratów  i 
81 republikanów', do senatu zaś 58 demokratów, 
35 : epublikanów i 1 farm er.

Nowy Jork, 10 listopada. Ogłoszono ostateczny 
rezu ltat wyborów do senatu. Na 34 m andaty , sto­
jące do wyboru, zdobyli dem okraci 28 m andatów , 
a  republikanie 6. Nowy senat am erykański będzie 
się zatem składać z 59 senatorów dem okratycz­
nych, 36 republikańskich i 1 larm era.

ORKAN SPUSTOSZYŁ JAMAJKĘ
Nowy Jork, 10 listopada. Donoszą z Kingston 

(jam a jk a ), że zachodnia część wyspy nawiedzona 
została gw ałtow nym  orkanem , który wyrządził 
znaczne straty . P lantacje-tizciny cukrowej b an a ­
nowe i m ne zostały doszczętnie zniszczone. Do 
chw ńi obecnej niem a jeszcze wiadomości co do 
ew entualnych ofiar w ludziach.

OOOOOOOOCOCCCOOOOOOO(XXXOCXXXXXXXXXX>
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KRONIKA FA B R Y C Z N Y  SUC.AD
Ł Ó Ż 1 K  METALOWYCH 
i WÓZ U A DZIECINNYCH
W O Ł K O W ¥ § M I

U e t f ,  ulica Kobernlika 5 — 7«kfon 35-97.
Ceny iciśle frbrycu let “380

UW AOAI TAPCZAN Y METALOWE W  WiELKIM W YBO R ZE.

TEATR WIELKI
Piątek, 7‘30- „Samuel Zborowski",
Sobota, 3‘30- „Pinokio'1 (ceny najniższe od 40 gro­

szy do 2.70" zl.); 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby byto 
dobre‘‘ (premiera — sztuka S. B. Shawa — Abo­
nament 3).

Niedziela, 3‘30: .Mariusz" (ceny zniżone — abona­
ment 2); 7'30: Opera.

Poniedziałek, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby było do­
bre" (Abonament 3).

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek ,7'30- „Lekarz bezdomny1 (Abonament 1).
Sobota, 7‘30 „Tak byto i będzie** tAbonamenl 3).
N:ea.ziela, 3‘30: „Oli rop ja" (ceny zniiuae — abona­

ment 2); 7 30: „Lekarz Dczdo.mny“ (AHcn,a.men,t \).
Poniedziriek, 7*30: „Tak b jto  i będzie" (Abon 3).

COLOSSEUM
Film „Ludzie na posterunku ' i rewia „Wesoło żyj‘‘.

— o o o —
WODA GORZKA „FnanU&zka Józefa — pomaga do 

regularnego wypróżnienia stolca i zmniejszenia wyso­
kiego c:śnienia krwi.

— 0 0 0  —
„ZBYT PRAWDZIWE, AB\ BYŁO DOBRE" zbiór 

kazań scenicznych w trzech aktach Bernarda Shawa, 
wchodzi na afisz Teatru Wielkiego w sobotę '2  bm. 
Sztuka ta. której prapremiera "dibyła się w czerwcu 
br. w Teatnze Polskim w W arszawie, po-usza naiak- 
tualniedsze pi o bierny dzisiejsza Europy. „Wojna znisz­
czyła w nas wszelką w iarę, wszelką afirmację. Każde 
hasło, .iakiekolwiekby ono było, przyjmujemy z zam: 
sieniom i powątpiewaniem. Umiemy powledz:eć „nie“ , 
ale brak nam zdolności i siły, by w yrzec słow o: „ W ie ­
rzę". Wojna była piekielną cieplarnią, w której dojrze­
waliśmy, z szybkością i rozpędem roślin w czas późnej 
wiosny, po długiej ®irn*e. Wyrośliśmy z naszej religij: 
i z naszego systemu połityoznegoi, przerośliśmy- siły i 
moce naszych umysłów i charakterów". Oto genialna 
próba obnażenia tajemnicy dnia dzisiejszego. Sztuka 
„Zbyt prawdziwe, aby było OODre" ukaże się w reży- 
serji p. W. Radulskiago.

„LEKARZ BEZDOtMNY'1 A. Słonimskiego ukaże s ę  
na scenie Teatru Rozmaitość1 dziś w piątek do  cenach 
znacznie zniżonych.

„PINOKIO" czyli „Niezwykle przygody drewmaned 
kukiełki, po cenach najniższych (od 40 groszy <10 2*70 
zt.) grane będzie w Teatrze Wielkim w sobotę 12 bm. 
Początek o godzinie 3‘3ft poipohudmiu. Barw na ta bajka, 
hetna stońca, świateł i barw, z przepiękną, śpiewną 
muzyką R. Pałestra z tańcami, układu F. Brattówny, 
a w reżj-serji Br. Dąb*owsk:ego budzi żywy oddźwięk 
la  wypełnionej młodą publicznością widowni.

OPERA LWOWSKA W STANISŁAWOWIE. W so­
botę 12 Hm. wystąpi w Stanisławowie w teatrze  ,'rn. St. 
Moniuszki opera lwowska pod dyrekcja Adama Dołżyc-

kiego. Grana bed-zie opera „Tosca" w najlepszej obsa­
dzie, z primadonną Fr. Piatówną, R. Pete-em , L. Rey- 
chanem, J, Romanowskim i J. Syiroczewskim na czele. 
Początek o godzinie 7*30 wieczorem. Ceny miejsc od 
95 groszy do 8 zł.

NAJBLIŻSZY KONCERT POLSKIEGO TOWARZY­
STWA MUZYCZNEGO odbędzie się w piątek 18 bm. 
W ykonane będą utw ory: Beethovena. R. Straussa i W a­
gnera.

WYSTAWA PRAC Z O IJI STRYJENSKIEJ otw arta 
codziennie od S do 18 w salach m. Muzeum ,przemysłiu 
artystycznego (ul. Hetmańska 20). Powyższa wystawa 
oieszy się wielkiem zainteresowaniem.

— 0 0 0  —
DYREKCJA M IEJSKIEJ KOLEI ELEKITŁ za­

w iadam ia, żc dziś w piątek w godzinach od 9 do 
12 pizedpołudniem  zostanie w strzym any ruch wo­
zów tram w ajow ych w obrębie W ałów H etm ań­
skich — Pi. Marjadki, PI. Halicki, PI. Bernardyn 
ski do PI. Głowego. W  czasie przerw y w czy prze- 
chodząc" przez te place będą kursowały' na odcin­
kach doprowadzających. W ozy lin ij „4“, „5“, „9“ 
i „11“ będą kursow ały w czasie przerw y ruchu 
norm alnie. W  celu umożliwienia pasażerom kon­
tynuow ania dalszej jazdy na wozach, które sku t­
kiem przerwy będą kursow ały na dwóch odcin­
kach, bilety norm alne będą znaczone przez kon­
duktorów  szczypcami na znak, że upoważniają do 
przesiadania.

ZMIANA W RUCHU TRAMWAJOWYM. — 
W  związku z prośbą mieszkańców około p a r­
ku  Kilińskiego dyrekcja MKE zm ienia kurs wo­
zów lin ji „2“ jak  następuje: Od dnia 11 bm, co­
dziennie w godzinach od 8 rano do 12 przedpo­
łudniem  i od godz. 16 ao końca ruchu wozv lin ji 
„2“ zam iasl do końcowego przystanku Szkoła 
Techniczna dojeżdżać będą tylko do stacji park  
Kilińskiego do wylotu ul, Dwernickiego (stara pę­
tlica).

NOWA PLACÓWKA DLA DOŻYWIANIA 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. Z inicjatyw y i przy 
wyda lnem poparciu dyrektora państwowej szkoły 
ekonomiczno-łiandlowej we Lwowie otworzyło 
Koło rodzicielskie przy tejże szkole w budynku 
szkolnym przy' p) S.rzeleckim 8, Kuchnie dla m ło­
dzieży szkolnej W yda w anie obiadow rozpoczęto 
3 hstopada br.. Młodzież szkolna bez różnicy w y­
znania otrzym uje już od początku września ś n ia ­
dania, a obecnie obfite ob 'ady zupełnie darm o lub 
za m inim alną opłatą — śniadanie 5—10 groszy, 
obiad z 3 dań  za 40 groszy.

WŁAMYWACZ DIflIUK UCIEKŁ I ZOSTAŁ 
„ZNALEZIONY". W łam yw acz Didiuk, który zo­
stał aresztow any pod zarzutem w łam ania się do 
gm achu Sądu apelacyjnego i zrabowania 9.000 zl 
zrobił dziś rano sferom policyjnym  i sądowym 
w ielką niespodziankę Didiuk został pomieszczony 
w aresztach śledczych przy ul. Jachowicza. Jesz­
cze o godz. 4.30 nad ranem  „wizyta" dozorców 
sprawdziła, że D idiuk przebywa w' celi. Lecz o 
godzinie 7 rano już go nie było. LTczynił się w iel­
ki m ch, rwetes, strach padł na  różnych dygn ita­
rzy policyjnych 1 niepolicyjnych. Rc zpoozęły się 
poszukiwania na w-szystkie strony, wszystko je ­
dnak darem nie. O godzinie 10 rano policjanci i 
kucharz więzienny udali się do piwnicy po k a ­
pustę. Kucharzowi wydało się podejrzane wznie­
sienie jednej z kadzi, w piwnicy się znajdujących 
Podszedł bliżej i ku swemu przerażeniu ujrzał 
pod kadzią człowieka. Jeszcze większe zdum ienie 
ogarnęło wszystkich, gdy okazało się, że człowie­
kiem tym jest Didiuk. Przytrzym any ponownie 
przyznał, że w yłam ał kra ty  w celi znajdującei 
się na parterze przy pomocy deski, wyłam anej z 
tapczana i wydostawszy się na wolność bez w ięk­
szych już trudności dostał się do piwmicy. W śród 
sfer policyjnych nastąpiło znaczne uspokojenie.

O l  II# KI II na ubrania męskie, wizytowe, ( / A f F  na łóżLa, turystyczne, dla służby polec 1 po . Cnoo. a«ra: umlohrow inuca
|% R i  f l  sportowe, turystyczne, palta, I ł  W  I* Ł  i na konie FABRYCZNY SKŁAD SCKWA

W  W  l i  l i n  raglany, płaszcze i futra; na I I I  f N  t l l l  SLf P H I  C  I f  |
. . . .  kostjumy i płaszcze damskie; I t F U S t f l  powozowe ł auto- ffel IT«|YV L U  V  W S  B łC  “  !■  EM *w wielkim wyborze: na mundurS , tUd mckie tP. i f Ł i c w i  mouiow,. l w ó w  — r u t o w s k i i o o  t.
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R ó d  S Z G b C d C irW
(Ciąg dalszy)

O czy i policzki starszego chłopca pociem ­
niały . Na jeg i napróżno w y c iąg n ię te j dłoni 
'vciąż jeszcze bezsensow nie leżała  zabaw ka: 
ta sk ' 'om m e odziana dziew czynka o nazby t 
chudych, w cale n iezby t czystych bosych no­
sach, Odrzucała jego  w spaniałom yślność. 
W un iesien iu  w y k rz y k n ą ł: — W y nie! Coś 
tak iego  trzeb a  kupić, a w y  n ie m acie p ien ię ­
dzy! A ja  m am  pełne  ł leszenie p ien iędzy , 
& w dom u jeszcze w ię c e j!

Pobita chw ilow o Elza rozpaczliw ie  szukała 
* m yśl; czegoś, dla poskrom ien ia  tego py- 

s2& k a  i w skazania m u w łaściw ego m iejsca.
-— M ojem u b ra tu  Reefow i w ia tra k  u rw ał 

W czoraj r ę k ę ’ — w ybu ch n ę ła  nakoniec.
E fekt b y ł nadzw yczajny . O na sam a uczuła 

dziwny zaw ró t i pustkę , a  B ejlis  zbladł, ja k -  
by m u się zrobiło  słabo.

— K tórą?  — Głos jeg o  opad ł do p rzerażo ­
nego szeptu.
,— Rraw ą, to się rozum ie! — odparła . Je j 

też zrobiło  się te raz  słabo i n a jc h ę tn ie j 
b>faby się rozp łakała .
, ,£,zcm opuścili, ziełony ja k b y  s tudz ienny  

p łó d  i z g łębokiego  cien ia  pośród g ładk ich  
,.óg w yczyńców , ro z ro s ły m  w  m roku , we- 

^  w  cicha, p iom ienną . po tężną faię  słońca 
pferji. B ejlis  ( d r e w  podniósł oczy n a  w ia- 
l‘ak, k tórego sk rzy d ła  w  b ia łych  strzępach  

P i s a ły  w św ietle  słońca.

[ ROZDZIAŁ III
P okó j w ydal się E lzie tak  pełnym  ja k  ko ­

ściół, w  chw ili gdy  gm ina w sta je  do śpic- 
l w anta. Że jed n a k  oprócz :*natki i j e j  sam ej 

na  czerw onym  b u ja ją c y m  fo te liku  by ł w n ie j 
ty lk o  B ejlis  i dw ie panie , w ięc w rażen ie  to 
należało  chyba p rzyp isać  tu szy  pan i G race 
Carew i n iezw y k łe j długości j e j  szw agierki. 
p an n y  H ildy  C arew .W y p e łn ia ły  one m ały po­
kó j n iby  dw a duze p tak i zbyt ciasną k latkę . 
Zdaw ały się rozp ierać na ty'm tan im  zielo­
nym  dyw an ie  z jego  w ypłow iałem i różam i, 
na  w szystk ich  k rzesłach , m ających  w yglądać 
na dębow e, o oparc iach  osłoniętych  szydeł- 
kow em i se rw etk am i; cała ta  goraca, szara 
atm osfera pokojow a tch n ę ła  ich obecnością. 
W oknach  b y ły  zielone ża luzje , lecz przez 
dw ie duże dziury w je d n e j z nich, dw a duże 
k ręg i słoneczne ślizgały  się f ig la rn ie  po po­
staci pani G race  C arew , po złotym  m edaljo - 
n ie  na j a j  p iersi i b a łych  jedw abnych  fa ł­
dach j e j  su ni. Z daw ała  się cieszyć z a in te re ­
sow aniem  tych  z ło tych  oczu, ko łysząc się to 
w  je d n ą  to w  d ru g ą  stronę  i obserw ując  
p ierzch liw e  p ląsy  św ietlnego  zj&wńska.

G dy  Leon ru szy ł z w u jem  F redem  na pole, 
B cjłia z Elza w eszli do m ieszkania. W te j  
chw iii chłopiec pa trzy ł w  sufit, n ie  zw raca-

iąc uw agi na  cio tki. M usiały  p y tać  go o coś 
lkak ro tn io , zanim  odpow iedział. A gdy się 

w reszcie odezw ał, obydw ie  zdaw ały  się być 
rozczulone i uszczęśliw ione jeg o  u p rze jm o ­
ścią T rak tow ały  go w y raźn ie  i ik  gdyby  ju ż  
b y ł dorosłym  m ężczyzną, co Elzę mocno d z i­
wiło.

O bydw ie  p an ie  od chw ili w ejśc ia  b ezu stan ­
n ie  rozm awiiały i to  w y łączn ie  ty lk o  z sobą, 
la k  gdyby nikogo w ięcej n ie  było w pokoju .

P rzy tem  w tyrch ich rozmowrach czuć bydo 
przytłum iony ' ton wmogości. Może J o  waśniły, 
się dopiero  co, jad ąc  tu  z m iasta  i sp rzeczają  
się oto w dalszym  ciągu, r i e  zw ażaj je na oto­
czenie. C zy r..e  w iedzą co stało  się Reefow i? 
C zy Carew owie nic troszczą sie w ogóle o losy' 
d rug ich?  P okora  m atk i, k tó ra  z ze zrezygno­
w anie  złożonemj rękom a, m im o uśm iechu na 
ustach siedzi i ła  ze sm utnem , oczyma, n iezno­
śnie nag le  zaczęła d rażn ić  dziew czynkę P arło  
ją , b y  w iadom ością o nieszczęściu R eeta  zm u­
sić nag łe  do zm ilknięcia te  d\> ie w  n ieskoń ­
czoność p ap la jące  kob iety . C hcia ła  w stać 
i pow iedzieć im  by  sobie w róciły  do swTego 
pięknego dom u 2 nowem  skrzydłem , gdzie 
m ogą się kłócić, ile im się podoba. A le tu, 
gdzie R eef n„ górze śni o sw ych bólach, m usi 
być cicho. W iedziała  w praw dzie, że lo  nie 
w ypada W obec ludzi ta k  m ożnych ja k  Ca- 
rew ow ie, uprzejm ość b y ła  obow iązkiem . Poza 
■ em. chcą p rzecież zobaczyć się z ojcem  N a­
dejdz ie  zapew ne lada chw ila, zażąda w iecze­
rz y  i spy ta  ja k  się czu je  R eel A potem  oczy- 
w ista . b ędz ie  się też zabaw ia ł z gośćmi, może 
naw et będzie żartew ał, m im o R eefa — kob ie­
tom zawsze um iał opow iadać coś wesołego 
I z pew nością będzie też  nalegał, by  zos+ały 
na  k o lac ję ; je śb  sio będą opierać, tn z pew no­
ścią p o tra fi j e  nam ów ić. A przy  k o lac ji będą 
w  dalszym  ciegu  rozm aw iać żartow ać, aż 
w  sw ym  eleganckim  powozie zaprzężonym  
w  tego  zło togniadego kom a, o d jad ą  nareszcie  
i w  dom u znów  zap an u je  spokój.

— Nie odw iedzą nas pc raz  d rug i! — m y­
ślała Elza. — N igdy nas ju ż  m e odw iedzą, 
n ie, bo to  p rzecież  n ie nasi rów ni.

(Ciąg dalszy nastąpi).'
— o o c  —
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8-PROCENTOWA OBNIŻKA POBORÓW EME 
RY PALNYCH. Rozprządzeniem rady  m inistrów  z 
d n ia  8 lipca 1832 weszły w życie nowe przepisy 
em erytalne dia pracowników kolejowych. Przepi­
sam i temi w myśl § 13 zostały dotychczasowe za­
gw arantow ane p raw a do pełnych lOO-procento- 
wych poborów, po przejściu w stan spoczynku po 
35-letniej służbie zredukow ane <io 32 procent. — 
Przeciw  temu zarządzeniu zrzeszeni w Związkach 
emeryci, wnoszą protest i m em orjaly  do władz 
właściwych, w zyw ają przeto em erj tów kolejo­
w ych bez względu na przynależność Związkową, 
do łączenia się i  zgłaszania do akcji. Zgłaszać 
się naieży we wszystkich Związkach emerytów.

SPR O StO  WANIĘ. Izba skarbowe I we Lw o­
wie, odnośnie do notatki w dziale „K ronika", u - 
mieszczonej w Nr. 26 z 27 października pod tyt. 
„Pobity egzekutor" kom unikuje, ze treść tej no ­
tatki nie jest zgodna z rzeczywistym  stanem  rze­
czy, wartość bowiem zajętych egzekucyjnie ru ­
chomości w fiim ie Loewenwirth, ul. Legjonów 
43, wynosiła około 6 tysięcy złotych, a  nie 30 ty ­
sięcy. Również niepraw dą jest, że właściciel f ir ­
m y, rozgoryczony postępowaniem  egzekutora — 
rzucił się na niego i dotkliw ie go pobił. N atom iast 
■prawdą jest, ze przeprow adzającem u czynność 
egzekucyjną sekwestratorowi podatkow em u nie 
czyniono żadnej w tej czynności przeszkody. 
OCXXXXXXXXxXXXXXXCCXXXXXXX*XXXXXXX>00 

WESOŁY PORANEK DLA GRZECZNYCH 
DZIECI

(starszym  wsięp także dozwolony) 
JEDYNY W YSTĘP MICKI-MAUS

na poranku w kinie „A tlantic" w niedzielę 13 li­
stopada o godzinie 12 wr południe. Bilety w cenie: 

49 i 99 groszy,
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ZGROMADZENIA W  OKRĘGU 
PODKARPACKIM

W  SI RYJU 11 bm. o godzinie 18 zgromadzenie w sa­
li Z ZR. Referat wygłosi tow renatorka Dorota Kłu- 
ezyóska.

W DROHOBYCZU 12 bm. o godzinie 17 zgromadze­
nie w sali Domu Roobtniczego. Reierat wygłosi tow 
senatorka uonota Kiuszyńsna.

W BORYSŁAWIU 13 bm. o godzinie 11 przi dpolu- 
diiiem w sali Domu Robotniczego akademia 40-lecia 
PPS, na program którei złoża się: 1) orkiestra robol- 
nicza odegra pieśni robotnicze; 2) przemówienie tow. 
posła M. Niedziałkowskiego; 3) deklamacje i insceni­
zacja: 4) przemówienie tow. senatorki Doroty Kłusizyń'

W BORYSŁAWIU 14 bm. o godzinie 15 w sal: Domu 
Robotniczego ogólne zgromadzenie kobiet, na którem 
referat wygłosi tow. senatoo ka Kłuszyńska i o godzi 
jtie 18 ogólna konferencja delegatów Zagłębia bory- 
filawskiego i dzionków partji i klasowych Związków 
zaw odow ych na której przemówienia wygłoszą tow. 
♦enatorka Kfus/.yńsKa i poseł Niedziałkowski.

K O M UN IK ATY  
KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ (ul. Gró­

decka 69R W pomedzialek 14 bm. o godzinie 7 wie­
czorem aktualny referat na temat „Kryzys ekonomicz­
ny a racjonalna gospodarka społeczna" — ilustrowany 
ciekawem: przeźroczami.

RAD JO LWOWSKIE 
Sobota 12 listopada 

11.40: Przegląd prasy. 11.50. Komunikat meteorólo- 
Siczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny 13.15: Poranek szkolny. 
15.40: komunikat gospodarczy. 15.50. Wiadomości woj­
skowe. 16 0o: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: Gramofon.
16.40: „Aleksander Czołowsk:, człowiek i a rty sta" . __
17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z 
W arszaw y 18.00: Muzyka lekka. 18.20: „W śród ksśą 
żek“. 18 30: Mały koncert. 19.00: Rozmaitości, 19.20: 
lig.»acja BB wśiród rolmków. 19 30; „Na widnokręgi. . 
19 45: 1 Siennik radiowy. 20.00- Muzyka lekka W  prze­
rw ie: Wiadomości sportowe : dodatek . do dziennika 
radjow. gp. 22.03: Koncert ; W arszaw y. 22.40: Felie­
ton: „W sercu Normandii". 23.00--24.00: Muzyka ta­
neczna.

R E P E R T U A R  KIN  L W O W S K IC H  
U GLLO: „Maleńka z Monfcparnasu",

ATLANTIC: „BlęJoL.ia R apsodia '.
CASINO: „Glos pustyni1'.
C H IM E R „ M ilc z ą c y  wiróg" i .K lątw a rodu mar du 

rymów' (Anna May Woug).
GRAŻYNA: „Krój to ja"  (Ytesta Burian),

Liedtke).
MARYSIEŃKA i KOPERNIK: „Blond Ycaus" (Marle­

na Dietrich).
MIRAŻ: „Trader Horn*.
OAZA: „Ulica potępionych dusz". \
PAŁACE: „Komenda serc"
PAN; J3  >mby nad Monte Carl o*.
P  15AZ- „Carmencita".
PROMIEŃ: „Lrgjon ulicy" 1 rewja.
RAJ: „Bitwa nad Somną".
ETYLOWY: „Rok 190F -  W ygnańcy".
ŚW IT: „Jego maleńka" (Jattet Laynor).
UCIECHA: „Ouo vad:.s‘‘.

Imponujące zgromadzenie we Lwowie
Z UDZIAŁEM TOW .:

Posejiuowa. sala w gmachu Skarbka w ypełnio­
ną była ubiegłej środy przez Lwów pracujący, 
który  przyszedł nabrać otuchy do w alk ' i w iary 
w rychłe zwycięstwo.

Miairą zainteresow ania szerokich kół ludności 
Lwowa zgromadzeniem, nył fakt, że nielylko sala 
była wypełniona po brzegi, ale schody i przejęcia 
wiodące do sali były  zapełnione.

Na wstępie zabrał głos tow. Hausner, k tóry  pod­
kreślił znaczenie takich zgromadzeń, w okresie 
gdy klasa robotnicza zepchnięta jest na dno nę­
dzy i głodu, gnębiona bezustannie w omem u tra ­
ty pracy i obniżaniem zarobków, której organ1 
racje  walczą o swoją egzystencję, nierzadko pod­
kopywane sa przez prowokatorów, szykanowane 
przez władze i mało m ają  możności obrony swych 
dotychczas nahytycn praw.

Po wyborze prezydjuin, w skład którego we­
szli tow.: Laskowski. Skalał i Żelaszk:ewicz, — 
przemówił w itany oklaskam i tow. Ciołkosz, Mów­
ca w przeszło półtorej-godzinnem  przemówieniu 
poddał ostrej krytyce obecny ustrój, ze specjal- 
nem  uwzględnieniem  stosunków polskich. P rze­
m ówienie tow. Ciołkosza, m iejscam i przeplatane 
gorzKą ironją, uw ypukloną w m iejscach, kiedy 
m ówca polemizuje z publikacjam i nanów: Ma­
tuszewskiego, Krzyżanowskiego, D ew eya, czy 
naw et Mackiewicza, m onarchisty , obaliło tw ier­
dzenia optym istyczne, ogłaszane przez prasę, 
przez wym ienionych fakirów czy cudotwórców na 
kryzys. Omis w iając stosunki polskie,, tow, Cioł- 
kosz podkreśla fałsz i obłudę, jaką widać w każ- 
dem  pociągnięciu sanacyjnego rządu. Gzy to kwe- 
s lja  bezrobocia, w której fałszywe cyfry ludzi do ­
tkniętych klęską bezrobocia są w rażącej propor­
cji z podaw anem i kom unikatam i, gdyż faktycz­
nie dotkniętych klęską bezrobocia jest w Polsce

CIOŁKOSZA I DUBOIS
m niej więcej półtora m iljona obywateli, a  nie 
250 tysięcy. Jeśli przyji-zymy się polityce rządu 
w sprawie kartelów, z którem i zapowiada się 
walkę, a  które rząd równocześnie zakłada, jeśli 
uwzględni się politykę w monopolach, będziemy 
m ieli obraz bezholowia, którem u na imię pom a- 
jow y system.

Obserwując położenie gospodarcze krajów  ca­
łego świata, wadzimy jasno, że jesteśm y w okre­
sie, który przewidział Karol Marx, w okresie, k ie­
dy  kapitalizm  stał się plagą całego społeczeństwa, 
jestesm y w okresie przełomowym, w którym zm ia 
na ustro ju  należy wyłącznie, do klasy robotniczej.

Mówca kończy, że: ku ostatecznemu pochodowi 
p ro leta rjatu , PPS pójdzie każdą drogą. W ybór 
tej drogi zależeć będzie od wysiłku organizacyj­
nego, teoretycznego i moralnego przygotow ania 
do zadań, jakie czekają klasę robotniczą.

Znakom itej m owy tow. Ciolkosza słuchali zgro­
m adzeni z zapartym  tchem i nagradzał, mówcę 
barzłiw em i oklaskami.

Następnie przem aw iał Iow7. Dubois.
Przemówienie tow. D uboisa cechował zapał i 

w iara  w zwycięstwo klasy  robotniczej. Przez u- 
w ypuklanie rażących kontrastów  i sprzeczności, 
które p a tronu ją  ustrojow i kapitalistycznem u, zi­
lustrow ał mówca dzisiejsze stosunki w Polsce.

W yw ody obydwóch posłów spotkały się z ży­
wiołowym oddzwięł iem zgromadzonych tłumów.

Gdy delegat starostw a nie pozwoli! przedsta- 
wicielow' akadem ików poruszyć spnawy opłat na  
wyższych uczelniach, ho nie była postawiona na 
porządku dziennym , uchwalono jednom yślnie re ­
zolucję protestującą porąco przeciw społecznej i 
gospodarczej polityce rządu i  w yrażającą uznanie 
i zaufanie PPS i jej reprezentacji sejmowej.

— O o o  —

2 z ł .  na mies ąc i półtora Korca ziemniaków na całą zimę
Zapomogi dla bezrobotnych, tak szum nie zapo­

w iadane przez specjalny kom .lct do spraw  bez­
robocia, wynoszą we Lwowie po 2 złote (bony) 
d la m alej rodziny, a  po 4 złote d la wielkiej ro ­
dziny na cały m iesiąc listopad. Równocześnie 
w ydaje się kartofle na caią zimę pc półtora wzgl. 
3 itorce. zależnie oa wielkości rodziny.

Pomoc ta, w ydaw ana w takich śm iertelnie w y­
sokich daw kach, zakraw a na oczywiste kp 'ny . —

A jesteśm y już w połowie listopada, gdy specjal­
ne oplaly na rzecz bezrobotnych pobiera się od 
ludności już od 1 września. Już więc trzeci m ie­
siąc gromadzi się m iljony dla tych biednych lu ­
dzi, ale dotąd oni z lego oglądają prowokacyjnie 
m ałe ochłapy.

1 m agistrat lwowski ze swej strony pobiera 
specjalne doplaly na rzecz bezrobotnych.

Gdzie się to wszystko podziewa?

Z SALi SADOWEJ
„DOM OPAŁOWY DLA W IELKIEGO LWOWA 

I OKOLICY"
Józef Grzegorz Duda chcąc się szybko a  łatw ym  

sposobem wzbogacić, w listopadzie 1931 założył 
w Zam arsiynowie przedsiębiorstwo sprzedaży opa 
łu, pod powyższym pięknie brzm iącym  tytułem 
Ponieważ Duda pieniędzy na prowadzeni * tego 
przedsiębiorstwa nie m iał, zaczął ogłaszać w 
dziennikach, że poszukuje wspólnika. Na skutek 
tego ogłoszenia zgłosiła się p. Dom inika Ocho- 
wicz i złożyła w jego ręce 4.00(1 zl.

Ponadto Duda przyjął od Marji Zenknei 500 zł. 
jako kaucję za posadę kasjerk i w swem przed­
siębiorstwie.

W  podobny sposób pobrał Duda różne kw oty od 
kilku jeszcze osób, obiecując im  posady w swem 
przedsiębiorstwie.

eruby po 4 G  zl łona 
kostka l i I I p o 5 1 zł „  
orzech I pc 4 2  zł „

z dostaw ą przed dom

Teck-Hanćlowe UL. P OTOCKiuG O 9

K I N O T  ' i T R  J C l I C i  v __
nieśm iertelne arcyd<.ie<o Mouiug 

SIE N K IE W IC Z A

1 0 1 1 0  f A M S i
z EMILEM

Tymczasem przedsiębiorstwo załam ało się, a Du 
da odpowiada! wczoraj pized sądem karnym  pod 
p-zewodnictwfem so. Lockera za zbrodnię oszu­
stwa.

Oskarżony do w iny się nie przyznał, uspraw ie­
dliw iając się, że nie jest jpgo winą, że przedsię­
biorstwo nie przynosiło zysków.

W  w yniku rozprawy sąd skazał oskarżonego na 
10 miesięcy y\ ięzienia. Połowa tej kary  umorzo­
na zoslala na podstawie am neslji, zaś reszta k a ­
ry  odroczona na lat 5,

Oskarżał prok Horodyski, bronił d r Sz Weiss.

§ ! U A D K !
NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: tow. Dr Loewen- 

stein 20 zł.; Laskowski 5 z l ;  Talarek 2 z l ;  Związek 
.pracowników gminnych 10 zl.; Związek browarników 
15 zł.

M E B L E  I S P R Z Ę T Y 1
FIRANKI modne, trzy-częścicwe. 6'90 zł.: kołdry od 

9'80 zl.; kapy, narzuty, brokaty najtaniej sprzedajv 
W ytwórnia FREŁLICHA, Lwów, Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a rz ^ n a s z  sic, i i  
takowe otrzym asz najtatrej l HESZEl.ESA, Lwów. 
ul. KOPERNIKA 23. róg u Wronowskiej. — Firma 
ta  sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych-

D z i  piqteK przy bufecie: ilaczki, gulasz wolowy, beuf 
Stroganeff, bigos, kiełbasa, pos polski, zrtz z kaszą — 
porcja tylko "0 gr. Kiełbasa gorąca i parówki — porcja 
ylko 6u gr. — RESTAURACJA K a lk a  -  S zkow  ro n  

Lwów, Kopernika 3.

S p ó ł d z ie ln ia  I n t r o l i g a t o r j w
z ogr. odpow.

we L w u w . e ,  ul.  Bourlartia L .  2.
Telefon. 57-25.

Redaktor odpowiedzialny: Marjao PorczaL. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod sa u . Ignacego Winiarskiego.


